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Podróż Najjaśniejszego Pana.

N. Fan wydał następujące najwyższe pismo od' 
ręczne:

Kochany fmp. baronie L i e t z e l h o f e n !  Pod­
czas obecności Mojej w Galicyi i przy sposobno­
ści wielkich ćwiczeń, przekonałem się o gruntownem 
wykształceniu, dobrem wyglądaniu i wojskowe; 
postawie wojską podlegającego Pańskim rozkazom 
jeneralatu; jak niemniej w zwiedzanych przeze- 
mnia zakładach wojskowych z zadowoleniem spo­
strzegłem wzorowy porządek i uregulowany ruch 
służbowy.

Tak samo zadowoliły mnie pod każdym wzglę 
dem połączone przy sposobności ćwiczeń 'oddziały 
obrohy krajowej.

Specyalnie podnieść muszę dalej pochwalnie 
trafne dowodzenie jenerałów, jak niemniej popra­
wne wydawanie rozkazów i uważne kierownictwo 
wojsk na terenie.

Wyrażając Panu z tego powodu za Pańskie in- 
strukcyjne działanie, Moje podziękowanie i Moje 
pełne uznanie, polecam Panu oznajmić Moje szeze- 

. gólne zadowolenie także wszystkim jenerałom, o- 
ficerom sztabowym i wyższym, jakoteż żołnierzom 
stałego wojska i obrony krajowej.

Krysowice, 10 września.
Franciszek Józef, m. p

L w ó w  12 września.
Wzorowy porządek przewodniczy tutejszym ce­

sarskim uroczystościom, które coraz świetniej roz­
wijają się. Wiecie już z telegramów obszernych, 
jak pięknie, a w głównych szczegółach wspaniale 
przeszedł dzień wczorajszy pierwszy pobytu Najj. 
Pana w stolicy kraju. Po obiedzie dworskim, na 
którym było osób sześćdziesiąt jeden (Gazeta 
Lwowska podaje ich spis imienny), Cesarz roz 
mawiał bardzo długo z gośćmi, a zwłaszcza z pre 
zesem Koła polskiego p. Grocholskim, którego 
wciąż N. Pan odznacza tutaj. Cesarz tak był za­
jęty ćwiczeniami wojskowemi i uroczystościami, 
iż pytał się p. Grocholskiego o wiadomości z Wie­
dnia.  ̂W chwili, w której z nim rozmawiał, zbli­
żać się zaczął olbrzymi pochód, opisany w tele­
gramach^ wczorajszych. N. Pan wyszedł naganek, 
a że nie pożegnał się z gośćmi, ci pozostali 
w sali i z okien przypatrywali się pochodowi. 
Stary kamerdyner N. Pana, który od najmłod­
szych lat Monarchy pełni przy nim służbę, wi­
dząc, że Cesarz wyszedł bez okrycia, pospieszył 
z paltotem i skłonił dostojnego swojego Pana, 
abv go przywdział.

Kantata, do której muzykę skomponował Mi- 
kuli, a słowa Sabowski, odśpiewaną została po pol­
sku, a następnie przez tych samych śpiewaków, 
to jest przez Towarzystwo muzyczne galicyjskie i 
krakowskie po rusku. Podczas pochodu wojskowe 
kapele grały hymn narodowy, a w końcu, gdy 
rozpoczęła się owa czarująca swym blaskiem i 
artystyczną pięknością defilada różnobarwnych 
świateł, orkiestiy zsgrały umyślnie skomponowany 
marsz Franciszka Józefa I  przez Tymolskiego.

Tłumy ludu na ulicach były niezmierne i wszę­
dzie witano przejeżdżającego Monarchę z niesły­
chanym zapałem. Wszędzie ład, karność pano­
wały. Straż ochotnicza obywatelska pełni swoją 
służbę z wielką energią, ale zarazem z godną 
podniesienia uprzejmością. Jest ona wzorową.

Wracając się do audyencyj wczorajszych, o któ­
rych wspomniałem w telegramach, podnieść mu­
szę, że w nadzwyczaj sympatyczny sposób odbyło 
się przedstawienie Wydziału Towarzystwa Łowie­
ckiego. Prezes Towarzystwa hr. Włodzimierz Dzie­
dnszycki przemówił do N. Pana słowy: „Wy­
dział Towarzystwa Łowieckiego przychodzi złożyć 
swój hołd Cesarzowi i najpierwszemu w państwie 
myśliwemu, a zarazem składa Mu myśliwskie ży­
czenia". Następnie hr. Dziednszycki przedstawiał 
członków Wydziału, omawiając zalety myśliwskie

każdego, co wywoływało wesołość N. Pana, tak, 
iż wywiązała się rozmowa dłuższa, a pełna do­
brego humoru. Prezes wymieniając hr. Artura Po­
tockiego, rzekł, że jest zawołanym i wyśmienitym 
myśliwym, ale dodał żartobliwie, że słabo strzela, 
na co N. Pan serdecznie się roześmiał. Hr. Dzie- 
duszycki mówiąc o stanie Towarzystwa rzekł: iż 
wydaje ono dziennik i należy do wyjątków mię­
dzy stowarzyszeniami, bo ma w kasie gotówkę, 
na co Cesarz odparł: „Serdecznie winszuję".

Jak już wiecie, dziś w nocy wybuchł pożar 
w szpitalu powszechnym u Pijarów. Jedna czwar­
ta budynku zgorzała. Straż ogniowa pomimo ca­
łodziennego zmęczenia dzielnie ratowała. Pożar 
powstał w skutku pęknięcia rury gazowej. Dziś 
około 1 po południu nowy alarm poruszył publi­
czność, zgorzała na Pohulance, odosobniona cha­
łupa. I tu przybyła straż oraz zjechały się wszy 
stkie władze pp Zaleski, Liibel, dyrektor Policyi, 
pożar ugaszono w jednej chwili. Przez ten czas 
Najj. Pan zwiedzał zakład skarbkowśki Droho- 
wyż oraz stado tam się znajdujące. Towarzy­
szyli Najj. Panu: Namiestnik, Marszałek, zapro­
szony ks. Adam Sapieha, ks. Karol Jabłonowski, 
hr. Władysław Badeni, p. Weresczyński oraz inni 
członkowie zarządu. Wspaniały i wzorowo prowa­
dzony zakład przedstawił się świetnie. Dziewczę 
ta zakładu ofiarowały Cesarzowi bukiet. Najj.Pan 
wyraził p. Starklowi Dyrektorowi wielkie swoje 
zadowolnienie. Cesarz koło 2-giej powrócił. Teraz 
godzina 6-ta rozpoczyna się drugi obiad dworski. 
Przed siódmą trzeba być na balu miejskim, zatem 
kończę.

Dodać winienem, że wczorajszy bankiet wy­
dany przez Gazetę Lwowską dla dziennikarzy wy­
padł świetnie. Czuć było w nim organizacyjny i 
estetyczny zmysł naczelnego redaktora^ który ser­
decznie, uprzejmie a z powagą odpowiednią oko 
liczności ugościł zaproszonych.

Angielski attachó w  Wiedniu pułkownik Prime- 
rose przybył tu z manewrów i bywa w tutejszych 
salonach. Jest to brat lorda Ribort, który za o- 
gromne sumy pieniężne przeprowadził wybór G!ad- 
stona.

Bawi tu także szef sztabu jeneralnego baron 
Schoofeld. Wiele osób znowu przybyło z Krako­
wa: ks. Zuzanna Czartoryska, ks. Helena San- 
guszkówna. Jutro przyjedzie ks. Władysław Czar­
toryski.

Jednym z najświetniejszych punktów, pisze Gaz. 
lwowska, był rynek, głównie zaś część jego po­
łudniowa, gdzie wznosi się portal tryumfalny przed 
wjazdem do ratusza. Portal ten bogato udekoro­
wany, przepysznie się wydawał w bogatym oświe­
tleniu gazowem i elektrycznem. Nad Inkiem wzno­
sił się olbrzymi orzeł austryacki, z którego' try­
skało światło. Poniżej orła umieszczona jest grupa, 
przedstawiająca patryotyzm, gościnność i męztwo. 
Z dłoni figury, przedstawiającej gościnność, try­
skała istna kaskadą światła cała zaś główna fa­
sada gmachu ratuszowego ujętą była _ w ramy 
światła gazowego, które poruszane lekkim powie­
wem wiatru, sprawiało efekt poruszającej się fali. 
Wiatr ten, który w wyższych warstwach powie­
trza był niezawodnie silniejszy, sprawiał, iż przy­
gotowane na szczycie wieży ratuszowej oświetle­
nie gazem nie powiodło się w zupełności; tak na 
szczycie wieży, jak na dolnej galeryi, płonęły 
światła tylko od strony południowej. T ik  samo 
było na wieży cerkwi wołoskiej; we wszystkich 
jej oknach płonęły światła, ale tylko od strony 
rynku, t. j. południowej; od zachodniej zaś i pół­
nocnej gasło światło po krótkiej walce z wiatrem.

Prywatne domy w rynku były wspaniale boga­
to i gustownie oświetlone. Powiedzieć to można 
mianowicie o królewskiej niegdyś kamienicy, na­
leżącej dziś do ks. Kaliksta Ponińskiego. Ulice 
prowadzące z rynku przedstawiały widok równie 
wspaniały i świetny. Na szczycie kopuły kościoła 
0 0  Dominikanów migotały światełka a w oknie 
dzwonnicy wychodzącem na ulicę dominikańską

umieszczony był transparent  ̂z napisem następu­
jącym: W itaj nam Cesarzu i  Panie! Najszlache­
tniejszy z Monarchów i Najmiłośdwszy Królu
nasz.

Kościół 0 0 . Jezuitów był także oświetlony, a 
na głównej fasadzie uderzał transparent przedsta­
wiający znaną legendę o Rudolfie I, gdy ten spo­
strzegłszy kapłana id.cego z Przenajświętszym Sa­
kramentem, zsiadł z konia i ofiarował go na u- 
slugi kapłanowi. Napis pod tem przeźroczem był 
następujący: Spadkobiercy poboiności Habsbur­
gów, cześc i chwała!

Na placu św. Ducha, zwracał uwagę wspaniały 
orzeł oblany światłem gazowem nad werandą ka­
wiarni wiedeńskiej. Plac Maryacki budził zachwyt 
prawdziwy. Cały szereg hotelów: Langa, Europej­
ski, Żorża, wszystkie kamienice zamożnych oby­
wateli: pp. Penthera, ks. Ponińskiego, Kiselki, 
Wieczynskiego, br. Brunickiego, były bardzo efe­
ktownie oświetlone, ale pierwszeństwo należy się 
bez wątpienia bankowi hipotecznemu, który gmach 
swój oświetlił bardzo wspaniale od fundamentów 
aż do dachu. Nad sklepem p. Bratkowskiego u- 
mieszczony był olbrzymi monogram Najj. Pana 
bardzo dobrze oświetlony, a w sklepie p. Dittmara 
transparent z monogramem i koroną w przepy 
sznem oświetleniu brylantowem. Nad wszystkiem 
górowało jednak światło Drummonda umieszczone 
w zakładzie fotograficznym p. Trzemeskiego na 
czwartem piętrze hotelu Europejskiego. Jasny dzień 
zapanował na całym placu od tego światła, które 
rzucało strugi swoje także na plac Halicki aż do 
kościoła 0 0 . Bernardynów. Jednem słowem, w tej 
części miasta wypadło oświetlenie nadzwyczaj wspa­
niale i efektownie.

Wszędzie, na każdym niemal kroku, miła dla 
oka niespodzianka. Nie było ani jednego domu, 
któregoby balkony, gzymsy, okna nie były rzę­
siście oświetlone lampksmi, balonami, gazem. Długi 
szereg kamienic oświetlonych rzęsiście przy ulicy 
Karola Ludwika, przeźrocza dobrze oświetlone na 
gmachu Galie. Towarzystwa kredytowego różno­
barwne balony i światełka w sąsiednich kamieni­
cach, wszystko to tworzyło piękną całość. Na ulicy 
Jagiellońskiej imnonował przepysznem oświetle­
niem gmach Gal. Banku kredytowego, Kasy oszczę­
dności i Baku włościańskiego. Kasa oszczędności 
umieściła na balkonie narożnym pod gustownym 
baldachimem popiersia Najj. Państwa a od strony 
ulicy Majera bardzo piękny transparent przedsta­
wiający Polskę, W ulicy Majera biła istna łuna 
od domów hr. Miera, bar. Maraszkana, np. Galla, 
Tennera i t. d. ale najświetniejszy widok przed­
stawiał się przy wjeździe na ulicy Słowackiego. 
Nowy gmach sejmowy był pysznie illuminowany. 
Gzymsy obu pawilonów, obie galerye na dachu 
między pawilonami a głównym ryzalitem, okna 
w pawilonach i w głównym ryzalicie a dalej 
wszystkie bramy i portale oświetlił p. Hochberger 
nad wszelki wyraz efektownie i gustownie. Mię­
dzy środkowemi filarami ryzalitu głównego były 
umieszczone pod koroną cyfry Najj. Pana w bry­
lantowem oświetleniu. Wjeżdżając na ulicę Sło­
wackiego od ulicy Majera, mieliśmy po prawej 
ręce wspaniały jaśniejący gmach sejmowy, za so­
bą czarujący widok na szczyt góry zamkowej 
całej w płomieniach, miotącej co chwila w ciemne 
orzestworza ogniste kule i rakiety, z których na­
stępnie sypał się na miasto grad ognisty, przed 
sobą zaś mieliśmy ogród miejski, pełen jeszcze 
bujnej zieleni, oświetlony ogniami bengalskiemi 
we wszystkich możliwych kolorach, a z poza o- 
grodu, z góry jakby z pod obłoków biło na całe 
miasto silne światło elektryczne. Było ono umie­
szczone na szczycie kopuły cerkwi Sgo Jerzego. 
Każdy kto w tej chwili stał w miejscu, gdzie u- 
lica Majera krzyżuje się z ulicą Słowackiego, mu­
siał być zachwycony tym wspaniałym, czarującym 
widokiem.

Przejdźmy jeszcze inne części miasta. Dworzec 
Karola Ludwika, obserwowany z ulicy Gródeckiej, 
był wspaniały. Ryzalit główny w gmachu teatral­

nym od ulicy Skarbkowskiej rozsiewał matowe, 
łagodne światło, inne gmachy publiczne w rozmai­
tych częściach miasta rywalizowały ze sobą obfi 
tością światła.

W domu narodnym na balkonie, było umie­
szczone przeźrocze przedstawiające chwilę założę 
nia kamienia węgielnego pod ten budynek przez 
Najj. Pana w roku 1856, a dalej widok już go 
towego gmachu przyszłej cerkwi.

Podczas illuminacyi wszystkie sklepy, które 
w ciągu dnia były po największej części pozamy­
kane, otworzono i oświetlono wspaniale. Podczas 
illuminacyi, która w niektórych miejscach trwała 
do północy, przechadzało się po ulicach z pewno­
ścią około stu tysięcy osób. Spokój i porządek 
nie zastał nigdzie ani na chwilę zakłócony — 
wszędzie panował nastrój uroczysty, poważny i 
serdeczny. Pogoda prześliczna.

Oświetlenie szczytu góry zamkowej wypadło 
świetnie, a pochód z pochodniami przeszedł wszel­
kie oe 7ekiwania. Około 10,000 osób wzięło w nim 
czynny udział a słuszny podziw budził porządek, 
z jakim go wykonano.

Wieczorem wały gubematorskie i góra karme­
licka zamieniły się w olbrzymi amfiteatr, a ulica 
Czarnieckiego przed rezydencyą Najj. Pana stała 
się widownią nowej serdecznej manifestacyi lu­
dności.

Gdy uwielbiany Monarcha ukazał się na bal­
konie, powitały Go grzmiące, jednomyślne i dłu­
gotrwałe, za każdsm przycichnięciem chwil >wem 
wznawiające się z nową potęgą okrzyki. Nareszcie 
na znak dany muzyce, uciszyły się tłumy, i chór 
śpiewaków przybyłych ze wszystkich stron kraju 
wykonał kantatę powitalną. Tekst kantaty jest 
następujący:

Cesarzu, Królu, Gościu nasz i Panie,
Oto Cię wita dziękczynienia słowem 
Naród, któremu Twoje panowanie 
Żyć pozwoliło życiem narodowem.
Wszystkie ta serca wdzięcznością wezbrane,
Miłości w każdem płomienieje Znicz,
Przyjm je tak chętnie, jak są Ci oddane,
Przyjm i w potrzebie na ich wierność licz!
Ciężkie ta ziemia przebyła koleje,
Lecz pod Twem berłem zapomina bólu,
Więc hołd Ci składa, Cesarzu i Królu,
Łącząc z miłością wiarę i nadzieję.
Gdzie te uczacia wiążą naród z Tronem,
Gdzie Król to ojciec, a narody dzieci,
Tam wspólna przyszłość jasnem światłem świeci, 
T*m Tron jest silnym, Państwo niewzruszonem.
Wita Cię, Królu, cały kraj i lud,
Wita Cię, Panie, Twój stołeczny Gród!

Jak szeroki polski łan,
Gdzie Dniestr, Wisła, Prut i San,
Wszędzie brzmi radośna wieść,
Że nam Gościem Król i Pan,
Więc Mu sława, więc Mu cześć!

Muzykę tej kantaty, do słów Wł. Sabowskiego, 
napisał dyrektor Mikuli. Ogólnem zdaniem znaw­
ców jest to kompozycya wyższej wartości, a  , wy­
konanie było pod każdym względem wzorowe. 
Trzymana w poważnym uroczystym charakterze, 
muzyka przechodzi następnie w narodowe tempo 
mazurka, a kończy się pełnym siły i zapału u- 
stępem finalnym, głoszącym cześć i sławę Naj­
dostojniejszego „Gościa i Pana“, który z balkonu 
rezydencyi słuchał tej kantaty.

Po ukończeniu kantaty nowy wybuch okrzyków 
był niejako stwierdzeniem solidarności wszystkich 
z uczuciami wyrażonemi w , pieśni. .

Gdy po długiej chwili uciszyły się nieco rzesze, 
ten sam chór zaintonował kantatę ruską.

Na naszych otciw tut zemły 
Korolu hałyckij witaj!

Tobi z predannósty lubwy wineć 
Płete naród i kraj,

Tyi naszi hory, pola, weseli wsi,
Ty k'nsm prybuw 

K’Tobi zryt’ ruska zemla, bo Ty 
Na niu ne pryzabuw.

Hosty meż namy dneś, hosty,
Tut wirnost’, szczyrost’ z prawotoju...
Prawa narodni nam światy, —
Ochorony Twojej rukoju.

Piękny ten utwór, mający również piętno na­
rodowej muzyki, skomponowany przez próf Wach- 
nianina, dał hasło do nowych okrzyków, do no­
wego objawu solidarności, do stwierdzenia, że 
wszyscy bez wyjątku, bez względu na obrządek 
i język, łączymy się w uczuciach dla Monarchy.

Okrzyki te, pełne nieudanego zapału, nie usta­
wały prawie podczas wykonania hymnu ludowego.

Bezpośrednio po kantatach nastąpił pochód z po­
chodniami, o którym doniósł wczorajszy nasz te­
legram. •

W Sobotę zaproszeni byli na obiad we Lwowie 
do N. Pana następujący panowie: hr. Alfred Po­
tocki, hr. Ludwik Wodzicki, hr. Kinśky, dr. Ka­
zimierz Grocholski, wielki koniuszy ks. Taxis, hr. 
Kazimierz Krasicki, X. arcybiskup Wierzehleyski, 
X arcybiskup Sembratowicz, X. arcybiskup Ro= 
maszkan, ks. Poniński, ks. Adam Sapieha, ks, 
J. Czartoryski, hr. Roman Potocki, hr. Artur Po­
tocki, hr. Jan Aleksander Fredro,, hr. Adam Bą- 
kowski, hr. Dunin Borkowski, hr. Władysław Ba­
deni, br. Jan Tyszkiewicz, hr. Adam Gołuchowski 
hr. Antoni Golejewski, hr. Juliusz Dziednszycki, 
hr. Emil Potocki, hr. Karol Mier, hr. Józef Bawo- 
rowski, prezydent sądu wyższego dr Schenk, bar. 
August Romaszkan, bar. Baum, wiceprezydent 
Filip Zaleski, radca dworu Herman Loebl, prez. 
bar. Jorkasz-Koch, prezydent miasta dr Gnoiński, 
wiceprezydent Koerber, A. Jaworski, Erazm Wo- 
lański, dr Józef Malinowski, radca dworu Podle- 
wski, dr Euzebiusz Czerkawski, Waleryan Podle- 
wski. Z jeneralicyi i sztabu: jen-adjutant bar. 
Beck, jen.-adjutant bar. Mondel, jen.-koinendant 
bar. Litzelhofen, jen.-porucznicy Salomon-Friedberg 
i Lauber; jenerałowie Merolt, Krenosz, Doepfner, 
Teuchert, Pawlikowski, Werner, ks. Taxis-Lamo- 
ral, adiutanci przyboezni hr. Wolkenstein, bar. Mer- 
tens i hr. Rosenberg, podpułkownik Pohl, major 
Berzeviczy, kapitan Chavanne i lekarz sztabowy 
dr, Lanyi. ; ~

Podajemy dziś w całości przemowę hr. Krasic­
kiego do Cesarza, której treść podaliśmy w tele­
gramie:

Wasza ces. kr. Apostolska Mość Najmiłośoiwszy 
Panie! . : T ■

Przy sposobności uszczęśliwiającej obecności Two­
je j, Najj. Panie, w wiernym kraju naszym, my 
szlachta polska, łagodnemu berłu Waszej ces. Mości 
poddana,, pospieszamy złożyć u stóp, Twoich hołd 
wiemopoddańczej lojalności i  przywiązania do 
Twej uświęconej Osoby Najj. Panie, do Tronu i 
do panującej nam , Dynasty! Pragniemy zarazem 
wynurzyć uczucia nieograniczonej wdzięczności i 
uwielbienia, boś Najj. Panie, w mądrości i spra­
wiedliwości Twojej uznał, że co przyrodzone i hi­
storyczne, to się zaprzeczyć nie da, boś na tej 
podstawie raczył uznać narodowość naszą i usan­
kcjonował mowę naszą rodzinną w szkole, sądzie 
i urzędzie; słowem, stałeś się najdobrotliwszym 
Opiekunem tego, co nam najdroższem na ziem! 
To też mając serca przepełnione temi uczuciami 
nieograniczonej wdzięczności, i miłości niech nam 
wolno będzie dać im wyraz okrzykiem z pełnej 
piersi: Najmiłościwszy Pan z najukochańszą Ro­
dziną Swoją niech żyje!

W jednej z korespondenoyi Czasu z Sądowej 
Wiszni z d. 8 września (N. 207) stało: „Prowian­
towanie wojska bardzo dobre, wino wyborne, peł­
no go dziś w oberży, mięso świeże, chleb tylko 
niedopisał. Z powodu spleśniałego chleba dostawca

Część literacko-artystyczna.

W sprawie r e s t a u r a c j i  Wawele.
Odzyskanie zamku na Wawelu w tej świetności, 

jaką się odznaczał niegdyś, będąc'siedzibą głowy 
całego narodu, jest obecnie życzeniem, które z naj­
wyższej woli Monarchy ma się stać czynem. Któż 
może wątpić, że to życzenie z równą tętni siłą 
w każdej piersi, co się polską chce nazywać pier­
sią? Nikt nie wątpi. Prośba o przywrócenie Wa­
welu do dawnej świetności i uczynienie go rezy­
dencyą, przedłożona Monarsze była aktem naszych 
przekonań, zarazem głosem całego obszaru Polski, 
przychylenie się do niej Monarchy i przyrzeczenie, 
że się postara o powrócenie mu dawnej świetno­
ści, było z jednej strony aktem uznania naszych 
życzeń, a z drugiej strony aktem uznania naszego 
słusznego patryotyzmu. „Nie tylko wam oddaję 
Wawel w myśl waszych życzeń, ale się postaram 
oddać go wam w myśl pragnień opartych i osnu­
tych na całej tradycyi waszej historyi, waszej 
sztuki." Tak nam wolno tłumaczyć łaskawość Mo­
narchy.

W ten sposób restauracya Wawelu staje się czy­
nem podwójnie donośnym. Mamy bowiem restau­
rować nie krakowski tylko zamek, ale Wawel 
znany całej Polsce, jako rezydencyę dawnych kró­
lów, mamy odtworzyć nie miejscową budowę, ale 
dzieło szthki, na jakie swojego czasu pierwszorzę­
dne krajowe i zagraniczne składały się sity. A 
więc idealna własność całego dawnego kraju ma 
odzyskać szatę’, jaką ją  niegdyś odziała najwyż­
sza artystyczna zdolność, wola i materyalna tego 
kraju potęga. Są to momenta tak święte nietylko 
dla fachowego ale i czysto histerycznego i estety­

cznego umysłu, że na nich pragniemy niniejszem 
osnuć kilka uwag w sprawie odbudowania zamku. 
Powyższe słowa wyjmują restauracyę zamku z za­
kresu partykularnych czynów, które tylko dla pe­
wnej miejscowości, miasta lub prowincyi mają zna­
czenie, a przenoszą ją na pole powszechnych dą­
żeń narodowej sztuki, aby się stała takim wyra­
zem ogólnego patryotycznego poczucia i przekonań 
jak dzisiejsze nasze malarstwo, takiem echem i 
wynikiem artystycznej narodu działalności, jakiem 
była wszelka sztuka u Greków, Rzymian i mi­
strzów renesansu w czasach naszych Zygmuntów. 
Za restauracyę Zamku mamy odpowiadać całemu 
krajowi, nasze uczucia muszą stanąć na równi 
z tradycyą historyi, odnawiając przeszłość doró­
wnać przeszłości, nasza ambieya wykarmiona po­
stępem całych stuleci aż do obecnej chwili, musi 
wiernie i z całą powolnością podać ucho historyi 
naszej przeszłej sztuki. To są momenta które n- 
trudniają, ale zarazem i uświetniają dokonanie 
świętego czynu. Ażeby usunąć trndnośei a pod­
nieść świetność, weźmy na uwagę przedewszyst- 
kiem wielkość zadania.
"^Historya Zamku na Wawelu nie jest zbadaną. 
Zamek jest wielkim zbiorem najrozmaitszych czę­
ści architektonicznych, odrębnych zarówno stylem, 
konstrukcją, przeznaczeniem, czasem powstania, 
jednostajnością materyału i sposobu wykonania. 
Zamku nie stanowi ani kaplica Jagiellonów, która 
się stała abecadłem sławy Wawelu, ani dziedzi­
niec królewski, którego artystyczne znaczenie mgli­
sto się tylko rysuje w pojęciu uwielbiających po­
mniki przeszłej sztuki kraju. Restauracya Zamku 
wymaga więc przedewszystkiem zbadania historyi 
Wawelu, aby na tej podstawie można było odkryć, 
odszukać, odczytać sumiennie i nieomylnie wszys­
tkie szczątki stylowej i konstruktywnej świetności 
i dopiero tą drogą dojść do prawdziwie history­
cznego eało-kształtu dawnej królów naszych rezy­
dencyi. Mogłoby się bowiem zdawać ha pozór, że

dochowane do dziśdnia szczątki zamkowej świe­
tności, są esencyonalnym wyrazem jego dawnego 
kształtu i piękności; mogłoby się tak zdawać i 
tak się zdaje rzeczywiście nam wszystkim, co za­
pominamy, że patrzymy na zamek po długich wie­
ków i zniszczeń kolei, wśród których niejedno fał­
szywej uległo zmianie nieumiejętnej ręki lub obo 
jętnego na rzetelny aityzm umysłu. Tymczasem 
większą część nieistniejących dziś zabytków od­
najdzie napowrót fachowa zdolność, dążąca po 
nitce historyi sztuki i kraju do kłębka form arty­
stycznych, jakiemi się mogła i musiała posługiwać 
przeszłość, zwłaszcza, gdy jej arcydzieła wykony­
wali mistrze znanego nam dziś z taką gruntowno 
ścią kraju.

Tylko opisanym sposobem można zatem zebrać 
sumiennie materyał konieczny do odbudowania 
Zamku w dawnej jego świetności. Rzecz oczywi­
sta, że pierwszeństwo^ pracy w tym kierunku, mu­
si się z natnry przedmiotu zalecić siłom krajowym. 
Rzecz również oczywista, że krajowe archiwa, 
krajowe muzea i zbiory zabytków sztuki, są 
pierwszorzędnemu skarbnicami dla badań history­
cznych i zebrania artystycznych materyałów do 
restauracyi. Rzecz wreszcie naturalna, że tylko 
wszechstronnie zgromadzony materyał i uprzystęp­
niony wszystkim fachowym ludziom, może być 
podstawą jednolitego odbudowania Wawelu. Ubli­
żylibyśmy świeżo publikującej się a godnej wszel­
kiego uznania pracy pana Odrzywolskiego o 
Zamku na Wawelu, gdybyśmy chcieli twier­
dzić, że zgromadzanie choćby częściowe tylko 
rzeczonego materyału jest rzeczą łatwą, dającą się 
szybko i beż wielkich zachodów uskutecznić. Prze­
ciwnie jest-to praca przechodząca siły jednego 
człowieka, jeżeli chodzi o wyczerpujące i sumien­
ne jej dokonanie.

Zebranie przeto materyału do restauracyi po­
winno by się stać zadaniem osobnej ankiety, zło- 

' w połowie z architektów, w połowie z ludzi

poświęconych badaniom historyi kraju i sztuki 
krajowej — ludzi rzetelnego, estetycznego wykształ­
cenia. Tak złożona ankieta będzie mogła dopiero 
na podstawie zgromadzonego materyału przystąpić 
do ścisłego opracowania programu restauracyi, 
oraz warunków i szczegółów konkursu na plany 
odrodzonego Zamku królewskiego.

Za wczesnem wyda się może to wspomnienie
0 konkurencyi — wypłynęło ono przecież wprost 
z poczucia doniosłego znaczenia restauracyi Wa­
welu, tak pod względem historycznym jak i arty 
stycznym.

Kto odczuł równie piękno jak powagę tycb 
murów, kto pojął odpowiedzialność naszą w obec 
przyszłych pokoleń, ten z czcią należną zadaniu
1 z rozwagą krytyczną zasłaniać Bię musi nietyl­
ko nad drogami prowadzącemi niemylnie do po­
znania siedziby królewskiej w dawnej jej szacie; 
ale troszczyć się razem będzie o sposoby przela­
nia w nowe kamienie tych form starych, wzro­
kiem duszy podpatrzonych.

Jeżeli wiedza a praca połączonych badaczów 
zabytków krajowych i znawców renesansu wło­
skiego z w. XVI przygotować mają materyały 
i określić zadanie przyszłemu restauratorowi Wa­
welu, to niechajże i rozwiązanie tego wielce do­
niosłego zadania nie będzie powierzonem zdol­
nościom jednego budowniczego. Wielka odwaga 
nie zawsze znacznych zasobów siły bywa dowo­
dem — rodzi ją  czasem niedostateczna świadomość 
trudności przedsięwzięcia. My z taką czcią dla 
świętej pamiątki myślimy o robotach ku jej 
dźwignięciu podejmowanych, że pragnęlibyśmy, 
aby w nich nic nie pozostawiono przypadkowi, 
szczęśliwym losom albo fantazyi jednego artysty.

Bo i dla czegóż tę drogę właśnie obraćby mia- 
no? — Restauracya Zamku królewskiego, czyż 
to nie najpiękniejsza sposobność do szlachetnego 
turnieju dla naszych artystów! — Czyż godzi się 
aby taki fakt przeminął a nie stał się epoką dla

polskiej sztuki! Czyliż bez śladu spłonąć ma ta 
iskra, zdolna rozpalić nie jedną pierś napełnioną 
poczuciem piękna, ale skazaną na zmarnowanie 
w ciasnym zakresie codziennego budownictwa. 
Czyż dobrowolnie wyrzec się mamy może nowego 
polskiego arcydzieła. Piórem i pędzlem mogli wy­
walczać uznanie i zwyciężać obojętność nasi mi­
strze słowa i malarstwa — ale architekci zmar­
nieć muszą nie mając sposobności objawienia się. 
A wieki czekać będziemy na ehwilę do tego 
równie sposobną, na pracę architektoniczną równie 
szeroką i ponętną. Niechaj więc opinia nie zamy­
ka się w sympatyacb dla jednostek, ale niech 
przyklaśnie godziwej walce o lepsze, niech mierzy 
i sądzi krajowe siły, gdy one staną z wynikami 
swej pracy.

A gdyby powszechnej konkurencyi stanąć miały 
w poprzek jakiekolwiek przeszkody, to jedna już 
chyba droga jasna pozostanie, droga ścisłego kon­
kursu. Zgodzą się na to zapewne jednogłośnie 
i technicy, takiem przynajmniej było zawsze do­
tąd ich stanowisko. Nam myśl konkurencyi tem 
silniej musiała się w tej chwili zalecić, ile że dziś 
tą drogą powstają w okół gmachy publiczne, tą 
drogą szły najwyższe władze austryackie w rze­
czach wspaniałych budowli wiedeńskich, tą drogą 
chodził i renesans włoski; a  pamiętajmy, że jego 
to dziełem była wspaniała rezydencyą Zygmuntów.

Jesteśmy zresztą spokojni i z zaufaniem patrzy­
my na  przyszłe losy Wawelu, bo gdzie inieyatywę 
bierze teki mąż jak  Dr Zyblikiewiez, który tyle 
już dokonał i,ty le dokonać zamierza> tam można 
bydcjpewaym; 4te - iartysttsn--Polakom ra w szczegól­
ności architektom naszym, otworzy się szlachetne 
póle m ik i , a m  następstwie i źródło nowej 
świetności dla sztuki polskiej.

C.
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Thom ze Lwowa do odpowiedzialności pociągnię
tym będzie “

Właściciele młyna parowego we Lwowie pp. Jó­
zef Thom i syn piszą nam z tego powoda:

- „Firma nasza dostarczyła wprawdzie 50,000 por­
c j i  chleba dla załogi wojskowej we Lwowie, od 
24 do SI sierpnia. Chleb ten przez nas dostarczo­
ny uznała intendantura i komisya wojskowa jako 
tnrdzo dobry, a żołnierze nie mogli się takowego 
dosyć nachwalió. Chleb nasz spożyło jednak woj- 
Bko jeszcze we Lwowie, a udając się w dniach 5 
i 6 września na miejsce przeznaczone na mane­
wry, nie miało już ani jednej porcyi tego chleba. 
Nie jest naszą rzeczą, jaki był chleb, który woj- 
Bko podczas manewru spożywało, lecz chleb ten 
nie pochodził od nas i w dostawie takowego nie 
mieliśmy żadnego udziału, przeto rzecz ta  nie mo­
że nas dotyczyć."

F

Słowo wita przyjazd N. Pana do Lwowa arty ­
kułem wstępnym, z którego wyjmujemy następu­
jące ustępy:

„Dziś w mury starożytnej stolicy ruskiego knia­
zia Lwa wstępuje Najj. Cesarz Austryi Franciszek 
Józef I.

„Z niecierpliwością oczekiwała Jego Ces. Mości 
cała ludność naszego starożytnego stołecznego mia­
sta, cała ludność kraju bez różnicy narodowości i 
wyznania.

„Rsdośnie i z zapałem wita nasza Ruś halicka 
swego łaskawego Monarchę, któremu winna wol­
ność konstytucyjną, pomnożenie oświaty i podnie­
sienie swego narodowego samopoznania.

„Równouprawnienie konstytucyjne narodowości, 
postawienie wszystkich na równi w obliczu prawa, 
przyznanie wolności słowa i prasy, ojcowska tro 
skliwość o każdą, nawet najdrobniejszą narodo 
wość, pozyskały Cesarzowi Austryi miłość i wier­
ność wszystkich poddanych jego berłu narodów.

„Nie będziemy wyliczali dobrodziejstw, jakich 
dostąpiła Ruś halicka pod rządem Monarchy, który 
ją  dzisiaj odwiedza. Wspomnimy tylko o przytułku 
ruskiej nauki i kultury w Galieyi, o instytucie 
„Domu Narodnego", który istnienie swoje zawdzię 
cza wyłącznie tylko samemn Monarsze-“

„Nietylko w mieście i w kraju, ale także w mn- 
. raen tego ruskiego narodowego instytutu, licznie 

zebrani przedstawiciele ruskiej ludności przyjmą 
swego Monarchę z niekłamaną miłością i wyła 
niem według starego obycsaju chlebem i solą.

„Dzień dzisiejszy będzie pamiętnym dniem w hi 
storyi naszego kraju i narodu. Dziś cichną wszel­
kie spory narodowe, wszelkie nieporozumienia 
wszystko, co żyje s zapałem wita drogiego Go- 

. ścia.*

B a n k i e t  G a z e t y  L w o w s k i e j .

W sali towarzystwa Frohsinn odbył się wczo­
raj o godzinie 5 bankiet dany przez redakcyę 
Gazety Lwowskiej na cześć zamiejscowych dzien­
nikarzy, bawiących we Lwowie z powodu przyjazdu 
Nsjj. Pana. Piękna sala udekorowaną była grupa 
mi kwiatów i krzewów! na estradzie zajęła miej 
see kapela Towarzystwa weteranów.

Liczba gości, wynosiła przeszło 4 0 ; kilka za 
proszonych osób nie mogło przybyć z powodu 
wyjątkowych zajęć, jakie nastręczają uroczystości 
lwowskie.

Z zamiejscowych redaktorów i dziennikarzy 
przybyli: pp : Stanisław Eożmian, redaktor Czasu 
Dr L eo, redaktor Gazety P olskiej; Dr Wiener, 
redaktor wiedeńskiej Freeze: hr. Hubert Krasiński, 
współredaktor kilku pism warszawskich; p. Wiktor 
Tissot, korespondent paryskiego Moniieur Uni 
vorsel; Dr Henryk Blnmenstok, sprawodawca urzę­
dowej Wiener Zeitung ; p. Bronisław Wołowski, 
redaktor Messa y er de Vienne; p. Brandys, redak­
tor warszawskich N owin ; Frischauer, sprawozda 
wca Tagblaitu; Ftlrst, sprawozdawca Wiener 
AUgemeine Z d tu n g ; Fryling, sprawozdawca pism 
węgierskich; Smólski, sprawozdawca Deutsche 
Zdtung. Prasę miejscową reprezentowali pp. Jan 
Dobrzański, redaktor Gazety Narodowej; Jan Lam 
współredaktor Dziennika Polskiego \ p. Tadeusz 
Romanowicz, redaktor Nowin , i wielu współpra 
cewników różnych pism lwowskich.

Oprócz licznego koła literatów i przyjaciół ga 
zet lwowskich zaszczycili bankiet: pp. Oktaw Pie 
truski, zastępca Marszałka krajowego, Wacław 
Dąbrowski, pierwszy wiceprezydent miasta Lwowa, 
Dr Mikołaj Zyblikiewicz, prezydent miasta Krako 
w a; prof. br. Stanisław Tarnowski, prof, uniwer 
syte tu, Dr Ksawery Liske, jeneralny dyrektor ko 
lei Karola Ludwika, radca dworu Dr Sochor 
gener. dyrektor kolei Lwowsko-Czemiowieckiej, 
radca dworu Klaudy; naczelny dyrektor poczt 
Schiffoer. radca szkolny Zygmunt Sawczyńsk 
członek Wydziału k ra j., Dr. Józef Wereszczyński 
dyrektor telegrafu Stroka, sekretarz jeneralny ko 
lei Lwowsko-Czemiowieckiej Ktthnelt i inni.

Pierwszy toast na cześć Najj. Pana wzniós 
redaktor Gazety Lwowski' j, p. Wł. Łoziński, w na­
stępujących słowach:

Psnowie! Pozwólcie, abym w tem szanownem 
kole, które zgromadziło się w chwili tak uprą 
gnionej i uroczystej dla całego kraju i dla stoli 
cy naszej, wzniósł kielich do toastu, który z pe 
wnością będzie serdecznym wyrazem uczuć nas 
wszystkich. Spełniam zaś miły obowiązek gościn 
noś i, jeżli przez wzgląd na naszych czcigodnyc i 
gości z stolicy państwa, wzniosę toast ten w ic i 
języku. ( o niemiecku) Moi panowie! Po raz 
pierwszy widzimy reprezentantów obcej a osobli­
wie stołecznej prasy tak licznie zgromadzonyc i 
w naszym kraju, w naszem kole. Pospieszyliście 
dp nas panowie, aby spełnić piękny, może naj­
piękniejszy obowiązek patryotycznej prasy, aby dać 
wieść o radośnem uniesieniu, o najserdeczniejszyc i 
owaeyaeb, któremi wdzięczny kraj wita swego 
ukochanego Monarchę, swego wspaniałomyślnego 
Dobroczyńcę. Przedewszystkiem więc uczcić się go­
dzi ten radośny wypadek, któremu zawdzięczamy 
tyle dni na zawsze pamiętnych, któremu zawdzię 
czarny także i miłą sposobność powitania W n  
serdecznie w naszem kole. Toast, który wznieść 
będę miał zaszczyt, obejmuje nas wszystkich, je­
dnoczy nas wszystkich, godzi nas wszj stkich — 
jest on dla Was panowie miłem i drogiem powi 
witaniem — a  w tej właśnie chwili potężnem 
grzmiącem echem wpada w nasze koło, wydoby­
wając się z piersi i serc całych milionów: Niech 
żyje Najjaśniejszy Pan! Niech żyje nasz Cesarz 
i Król!

Zgromadzenie powtórzyło ten okrzyk a zapałem 
a muzyka zaintonowała hymn ludowy.

Drugi toast wzniósł p. Staniław Kożmian po 
francusku. Opiewa on w przekładzie polskim :

przybyłych do naszego kraju z powodu bytności 
w nim N. Pana.

Spieszno mi stwierdzić, że jedni z pierwszych 
zrozumieliście panowie, że ta podróż Cesarza i to 
przyjęcie, którego jesteście świadkami, nietylko 
miejscowe mają znaczenie. Wasza obecność najle- 
nći o tem świadczy.

Tak jest panowie. zrozumieliście, że wolny i 
świetny objaw uczuć wdzięczności i przywiązania 
narodu dla Monarchy, który mu przywrócił byt 
narodowy, jest wypadkiem obchodzącym świat cy­
wilizowany, i przybyliście podziwiać ten widok, 
niestety w naszych czasach zbyt rzadki, ale któ­
rego doniosłość jest tem większą.

I  widzicie panowie, że ten byt narodowy jest 
żywiołem wolności, porządku i cywilizacji.

W idzicie, że tem samem w skromnych grani­
cach, które mu dotąd Opatrzność wyznacza, byt 
ten narodowy, przyczynia się do wielkiego dzieła, 
jtórego, jak  powiedział pewien mąż stanu, celem 

ostatecznym jest zapewnienie bezpieczeństwa i nie- 
jodłegłości Europy.

Widzicie kraj przywiązany do swoich praw, ale 
wiadomy swoich obowiązków.

Widzicie związek ścieśniony naturą i siłą rze­
czy, wiekowem przeznaczeniem narodu ale prze­
dewszystkiem mądrością wspaniałomyślnego Mo­
narchy. Nie zawiedliście się zatem, kiedy przyby­
liście tutaj nietylko, aby opisywać w sposób muićj 
ub więcćj przychylny, zwykłe szczegóły p dróży 

monarszćj, ale aby stwierdzić prawdy społeczne, 
jolityczne i moralne.

I dla tego z serca podnoszę kielich na powo­
dzenie zupełnie waszego zadania."

Sympatycznemi oklaskami odpowiedziało zgro­
madzenie na tę przemowę.

Redaktor starej Pressy p. W i e n e r  przemówił 
następnie po niemiecku, a mowę jego przerywały 
częste oklaski i serdeczna wesołość:

Panowie! Reprezentanci opinii publicznej muszą 
jak  żołnierze bezwarunkowo spełnić swoje obo­
wiązki, aby uczynić zadość swojemu powołaniu. 
Żołnierz jest niewolnikiem, dziennikarz także; 
pierwszy spełnia rozkazv swojego wodza, drugi 
życzenia wielogłowego despoty, którego publicz­
nością nazyw am y; pierwszy zdobywa sobie sławę 
orężem, drugi o wiele niewinniejszą, ale niebez 
lieczną bronią — p:órem! Dziennikarz towarzy­
szy śmiałemu badaczowi w lodowate strefy pół­
nocnego bieguna, albo w piekielną pustynię Sa­
hary. wyrusza z wojskiem na pole bitwy, wspi­
na się na wysokie góry, rzuca się w przepaście 
podziemne, musi nawet — co nie jest bynajmniej 
najmniejszem jego zrdaniem, a może nawet zali 
czyć się do nowoczesnych prac herkulesowych — 
przebywać siedmiodniową kwarantanę w Mości 
skaeh, aby tylko spełnić swój obowiązek (wesołość) 
Nie tam spieszy dziennikarz, gdzie go ochota 
ciągnie. Dziś wyruszyć musi do kraju, gdzie kasz­
tany kw itną, jutro wyjechać mu wypadnie do 
kraju miliardów, chociażby nawet dla ich posia­
daczy nieiywił szczególnej sympatyi, czego do­
świadczyć mógł nasz szanowny kolega Tissot. 
{wesołośćf). W ten sam sposób, pełniąc nasz obo­
wiązek przybyliśmy do tego kraju, może bez nad 
zwyczajnych sym patyj, otwarcie wyznaję. Ale 
już na pierwszej etapie naszej, w starym grodzie 
królewskim, zostaliśmy wyleczeni z naszych u- 
przedzeń i powzięliśmy inne przekonania. Przy­
jęto nas z otwartemi rękami i gorącem sercem. 
Reprezentanci prawdziwie polskiej grzeczności z sza­
nownym l o r d e m  m a j o r e m  krakowskim (żywe 
oklaski) i moim sąsiadem po lewej stronie (Koźmia- 
nem) na czele, potwierdzą pewnie prawdziwość 
słów moich. Po siedmiu dniach tłustych nastąpiło 
siedem chudych 'wesołość) — tuk zapisano w dzien­
nikarskiej hiblii! Jeżeli po świetnych uroczystościach 
w Sukiennicach, czego nam żałować przypadło 
to przedewszystkiem tego, że w Przemyślu Mości 
skach i Sądowej Wiszni ani Czas ani Gazeta 
Lwowska nie założyły swojej głównej k ra te ry  
Ale sowicie powetowano nam to w stolicy kraju. 
Tu znowu nasi szanowni koledzy pozwalają nam 
gościanością swoją zapomnieć o tem , żeśmy 
w ohcem miejscu, pomagają nam radą i czynem 
a także — co w obecnej porze ma nadzwyczajna 
wartość — potrawami i napojami w sposób 
prawdziwie lnkullowski. Nie uważajcie Panowie 
tego za frazes, jeżeli wszystkim, w pierwszym za 
rzędzie dzielnemu reprezentowi dziennika (o k la sk i , 
który nas dziś ugościł, wyrażę imieniem moich 
kolegów najserdeczniejsze podziękowanie. W nie­
mieckich prosdneyaeh Austryi używane jest skrzy­
dlate słówko, bardzo nieżyczliwe Polakom: Pol 
nisćhe W irtschafi! Przypatrzyłem się temu go 
spodarstwu Polaków w Krakowie i we Lwowie 
a podobało mi się ono tak nadzwyczajnie, że tyczy 
bym sobie, abyście przecie kiedy do nas do Wiednia 
przybyli i abyśmy mogli was tak grzecznie i u 
przejmie’p:zyjąć, jak  my tu podejmowani byliśmy. 
Nie węzeł powinowactwa szczepowego, nie spójnia 
łącząca wszystkich w jedno państwo — najsilniej­
szy a święty węzeł łączy reprezentacye opinii pu­
blicznej ze wszystkich krajów. Jest inne duchowe 
powinowactwo, duchowa łącznia (oklaski), wspólna 
praca około kultury, postępu, prawa i wolność 
Wznoszę toast na cześć tej łączności ?ióra wszy 
stkich krajów, tego powinowactwa między polskim: 
a niemieckimi dziennikarzami.

P. Dr Zygmunt S a w c z y ń s k i  wzniósł końeo 
wy toast w następujący sposób: „Wezwany oi 
szanownego gospodarza dzisiejszćj biesiady, abym 
ją  zakończył przemówieniem, powinienbym wedle 
naszego narodowego zwyczajH wnieść staropolskie: 
„Kochajmy się!"

Toast taki śmiało wznieść można w kole ro 
dzinnem, przyjacielskiem, narodowem, słowem 
w kołach, w których pokrewieństwo bliższe lub 
dalsze łączy biesiadników. Ale trudno się % nim 
narzucać, gdzie się zejdą ladzie różnych narodo 
wości, ludzie rozmaitych, nieraz wręcz przeei 
wnych zasad i dążeń, których obronę i rozpo 
wszechnianie wzięli sobie za mozolne zadanie ży 
c ia ; w takiem zgromadzeniu niepodobna kierować 
się sentymenty mi, narzucać się z kochaniem, feie 
dy miłości zaoktrojować niepodobna.

Wszelako jeśli zadaniem dziennikarstwa jest o- 
brona prawd i zasad, jeżeli jak  to przed chwilą 
rzekł szanowny gość nasz, który przedemną głos 
zabierał, spotykeć się możemy i współubiegać 
w dążeniach, zmierzających do osiągnięcia naj­
wyższych dóbr moralnych, tedy bądźmy dla siebie 
nawzajem wyrozumiali w przeświadczeniu, ie  nikt 
z nas nie otrzymał wyłącznego na nieomylność 
przywileju, że nikt nie posiada powszechnego, na 
zaspokojenie różnorodnych naszych potrzeb środ­
ka , że każemu jego dążenia i zasady są drogie. 
Powiedział głęboki mędrzec ery już chrześciań- 
sk ićj: nln  necessdriis unitas, in dubiis hbertas, in
A m n s A s i o  «  f  TUT ___ ___ i .  i  i  ___  _ _ t .  l

A gdy, jak  się już rzekło, miłości narzucać nie­
podobna, tedy zamiast wyrazu „miłość" w sło­
wach przytoczonych, położę: u s z a n o w a n i e ,  a 
mając wznieść toast pożegnalny, zamiast staroda­
wnego „Kochajmy się," zawołam: „Szanujmy się.

Hucznemi okłaskami przyjęli uczestnicy bankie­
tu mowę p. Sawczyńskiego.

O 7ćj godzinie skończył się bankiet, gdyż w tej 
porze rozpoczęła się już wspaniała llummaeya
miasta. .

Kurhnia i piwnica hotelu Georga okazała się 1 
tym razem godną ustalonćj swój sławy. Menu mia- 
o formę miniatorkowego numeru Gazety Lwcw- 

skidj (redukcyę fotograficzną wykonał zakład p. 
dieczkwskiego).

KORESPONDENCYA „CZASO"

nówce, Międzyrzece, Zabłotówcs, Rn da z Kocha- 
winą, Juseptycze i Łowczyee.

Czas wejścia w życie tego sądu obwieszczony 
będzie później.

kronika miejscowa i zagraniczna

PoznaA 8 września.

Piękne uroczystości krakowskie żywe znalazły 
echo w dzielnicy naszej. Z zajęciem i uniesieniem 
czytaliśmy opisy wspaniałego a tak ! serdecznego 
przyjęcia Monarchy w murach starożytnej stolicy, 

cieszyliśmy się, iż żadna fałszywa nuta nie za­
mąciła harmonii tych dni świątecznych. Obok 
wszystkich korzyści płonących z odwiedzin panu­
jącego, radować nam się przychodziło także z na- 
darzonej sposobności zaafirmowania raz jeszcze 
wobec świf ta miotającego na Polaków burtowne 
oskarżenia o du ha rewolucyjnego, jak  dalece ile- 
croć otrzymujemy wymiar należnej sprawiedliwo­

ści, okazujemy raczej silne poczucie łsdu^ społecz­
nego, dynastycznego przywiązania i idei monar 
chicznej. Porządek wzorowy, utrzymany wśród 
tłumnych i pełnych zapału zebrań, świadczy tak­
że wymownie a dodatnio o postanie jednych^ na 
drodze karności, o rozwijaniu się ducha organiza­
c ji i energii w drugich.

Nie można było piękniej uwieńczyć pobytu Ce­
sarza w Krakowie, jak  właśnie ową zabawą lu­
dową w gmachu króla chłopków. Lecz nie do 
mnie należy zwrót ku  tym uroczy^tyśńom, które 
nie rychło przebrzmią w sercach Polaków. Żyć 
one będą i w nienawiści pruskich organów prasy, 
która nie taiła się wcale z gorzką niechęcią n a­
tchnioną serdeeznem przyjmowaniem parującego 
w Galieyi. Część niemieckich dzienników pocie­
szała się nadawaniem tej podróży charakteru wy­
łącznie politycznego, wymierzonego przeciw Rosyi. 
Usuwając na bok cały stosunek monarchy z kra- 
iem koronnym, podnosiły jedynie ścieśnienie so­
juszu austro-pruskiego i rozwodziły sie nad zna­
czeniem jednoczesnego pobytu bar. Haymerle u 
ssięcia Bismarka. Jeśli o Polakach galicyjskich 

lub innych była mowa, to chyba na to, aby im 
cisnąć w oczy rosyjskie: Point de r ivories! Inne 
gazety, tcbnące żółcią jawną przeciw swobodom 
przyznanym polskim poddanym Cesarza Francisz­
ka Józefa, tak  dalece posunęły swą zawziętość 
iż zupełnie o podróży cesarskiej przemilczały. 
G azdd krzyżowa np. ograniczyła się na depeszach 
zwiastujących przyjazd i odjazd Monarchy z Kra­
kowa. Poznańskie pisma niemieckie zgodnie z Ber 
lińską prasą odzywały się. Pseudo konserwatywny 
Tagblatt podał wprawdzie niektóre szczegóły, ale 
dodając, że są przesadzone. Jeśli kogo należy ob­
winiać o skłonność do przesady, to raczej owe 
niemieckie wśród nas pisma przesyłające szumne 
opisy uroczystości Sedańskich, blednących jednak 
widocznie z roku na rok, bo gdy korzyści wojny 
z wy ciężkiej rozwiały się, ą  bieda kraj ciśnie, nie­
mieckie nawet zapały patryotyczne gasną mimo 
wszelkich podniet i bodźców.

W obec tych pięknych dni, któreście tam w Kra­
kowie „tak gómie przeżyli", los nasz własny cięż 
szym nam się jeszcze wydaje i przyszłość ciem 
niejsza. Nadzieja uregulowania stosunków Kościoła 
z państwem coraz się oddala, a tymczasem Kul- 
turkam pf po dawnemu trwa i raz po raz jakim 
nowym gwałtem stwierdza swą nieprzerwalność. 
I  tak n. p. wypuszczony za urlopem dla porato­
wania zdrowia zasłużony X. Gieburowski, proboszcz 
z Górki duchownej, otrzymał świeżo pozew, wzy­
wający go do powrotu za kraty  więzienne dla 
wypełnienia całei długomiesięcznej kary. Dnia 5 
b. m. ujęto w Wilatowie kapłana, który niósł po 
moc duchowną osieroconej parafii tamecznej. Are 
sztowauie odbyło się na modłę rosyjską, wśróc 
nocnych cieni. Żandarm przywołał do pomocy 
wojsko odbywające ćwiczenia w okolicy. Na wieść, 
iż uprowadzają z wioski kapłana, zbiegł się lui 
aby go pożegnać, & gdy się rozejść nie chcia 
wojsko zbyt gorliwie przystąpiło do rozpędzenia 
cisnących się kmiotków, płazując pałaszami, przy- 
ezem kilka osób zostało zranionych, a ksiądz bez 
żadnego względu popychany, upsdł na ziemię. 
Oto illustrecye obecnego stanu rzeczy i stosunków 
religijno-połitycznych!

Omyliło i mniemanie, że chęć dodania świetność 
inauguracyi ukończonego nareszcie Tumu koloń- 
skiego, wpłynie na powrót biskupów. Zamiast 
konsekracyi, którejby dokonać mógł wyłącznie 
usunięty z swej stolicy i wygnany arcybiskup 
Melchers, skończy się po prostu na odśpiewaniu 
Te Deum przez kapitułę miejscową, w obecność: 
cisarza Wilhelma, który daremnie zamierzał po 
dobno w dniu tym święcić pokój Kościoła z pań 
stwem, wieńcząc swe skronie korona Karola Wie 
kiego.

Jedna z najpiękniejszych majętności wielkopo 
skich, która przed kilkoma laty przeszła z rąk 
hr. Potnlickich i Skórzewskich na własność hr. Gru 
dzińskiego, Wielkie i Małe Jeziory, została w o 
statnich dniach kupioną przez hr. Zygmunta Czar 
neckiego, w cenie blisko trzech milionów złotyci 
polskich.

Panowie! Czcigodny redaktor dziennika, który  ..................
nas ugaszcza, polecił mi powitać dziennikarzy'w  wątpliwych swoboda, we wszystkiem miłość!"

N. Pan postanowieniem z d. 5 września miano 
wał X. Ludwika B o b r a ,  proboszcza w Chrzano 
wie i radcę konsystorza biskupiego, archipresb ■ 
terem infułatem przy kościele parafialnym N. Panny 
Maryi w Krakowie.

Na mocy rozporządzenia ministerstwa sprawie 
dliwości z d. 5 września r. b. utworzony zostaje 
sąd powiatowy w Żydaczowie w Galieyi wscho­
dniej w obrębie sądu obwodowego Samborskiego; 
i przydzielone doń będą gminy: 

z obrębu sądu powiatowego w Mikołajowie 
Derszow, Demeńka leśna, Demeńka poddniestrzań 
ska, Żydaczów, Folwarki żydaczowskie, Turady, 
Iwanowce, Cucułowce, Peżany, Pokrowce, Hnizdy
A n A v n  T A T n l  n   J ____  a  r  •  _

K r a k ó w  13 września.

. „  ,     , „„ czów, Wola hnizdyczowska, Rogóżno, Brzeźnica
omnibus Caritas t  W sprawach niezbędnych jedność, s królewska, Żursków, Tejsarów, Wołczniów;

z obrębu sądu powiatowego w Źurawnie: Ha-

Arcyksiążę Karol Ludwik przejechał w sobotę 
po południu z Mościsk przez Kraków do Opawy zkąd 
przybędzie tu pojutrze.

— Krakowska kasa Oszczędności przeznaczyła na 
pamiątkę przyjazdu Cesarza do kraju naszego 500 
złr. na wydaiie bezpłatne dwu- i trzech-złotowych 
sasfawów w zakładzie jej zastawionym. W ten spo- 
eób 212 ubogich osób otrzymało napowrót bezpłatnie 
zastawy swoje.

- Podnieśliśmy w swoim czasie, że komisya Zbo­
ru izraelickiego w Krakowie postanowiła ze względu 
na pobyt Najj. Pana w Krakowie rozdzielać w ciągu 
tego pobytu obiady dla ubogich bez różnicy wyzna­
nia. Naoczny świadek zdaje nam sprawę z owego 
miłosiernego dzieła: W d. 1, 2 i 3 b. m. w godzi-

ach popołudniowych zasiadło przy at.łach czysto na­
krytych w domu pod L. 78 na Kaźmierzu, po 50 
osób przy jednym atole; i tam posilało się w ciągu 
tych trzech dni ubogich obojga płci, wszystkich ra­
zem 1892, z tych chrześcian 1095. Obiad składał 
się z funta chleba, dobrego rosołu, sztuki mięsa i ja ­
rzyny, oraz kieliszka wódki i pół litra piwa, a na­
wet mężczyznom rozdawano cygara. Podczas każdego 
obiadu przygrywała muzyka biesiadnikom, którzy się 
weselili i bawili bardzo przyzwoicie. Nie sam tylko 
datek pieniężny Zboru, który na tea cel wył.żył 
około 800 złr. zasługuje na wszelkie uznanie, ale 
oraz sposób udzielania posiłku ubogim i osobiste za 
ęoie się komitetu, który składali: pp. Abraham We 

cker jako przewodniczący, Izrael Aleksandrowicz, 
Abraham Alfu «, Hirsz Dembicer, Izaak Zygmunt He 
rcog, Miurycy Klein, A. M. Filier, Jozue Wolfgang 

Gustaw Wortsman. Obiady te kosztowały więcej 
niż wymieniona cyfra pieniężna, bo niektóre dstki 
nadeszły w naturze, jak kilkanaście wiader piwa, 
którem raczono ubogich.

- Gabinet arch. uniw. Jagiell. otrzymał cd X. Kra­
kowskiego, prof, uniw., wykopaliska ze Słociny pod 
Rzeszowem; od p. KczyżtoporsMej z Wielkopolski 
przedmioty bronzowe, znslez ona w popielnicy wyko­
panej w Dobczynie pod Gostyni m.

- We środę z powodu pobytu w naszem mieśaie 
arcyksięcia Karola Ludw k a , przedstawioną będzie 
w teatrze Noc Świętojańska. Dostojny gość będzi;
a przedstawieniu tej eztuli.

— Jak się dowiadujemy, dyrckeya tutejszego tea­
tru zamierza przeważnie w tym r.ku wystawiać sztabi 
orygiualne. Oprócz K iejstuta, który rozporznie kurs 
timowy, zapowiadają dramat Wacława Szymanowskie­
go Posąg i Ostatnia próba ; Zygmunta Sarneckiego 
redaktora E cha, komedye Zemsta pani hrabiny i 
Nad ranem', dramat konkursowy Juliana Łętowskie- 
go p. t. Izrael na puszety, kilka drobnych komećly 
Maryana Gawalewicza, grywanych z powodzeniem 
w Warszawie itd.

— Na wystawie Towarzystwa Sztuk pięknych zwra 
ca powszechną uwagę portret księżnej WindischgrAts, 
malowany przez p. Tadeusza Ajdukiewicza. Jest to 
obraz wielkich rozmiarów, chlubnie świadczący o po­
stępach młodego artysty. P. Ajdukiewicz pracuje obe­
cnie nad obrazem większych rozmiarów „Jarmark 
w Kalkucie i wykona portret hr. Zamojskiej.

-  Donieśliśmy już, że p. Nowolecki zamierza wy­
dać książkę, obejmującą wszystkie szczegóły przyję 
cia Cesarza w podróży po Galieyi. Książka ta nosić 
będzie tytuł: Pamiątka podróży Cesarza Franci 
szka Józefa I  po Galieyi w r. 1880, układu A. N o- 
w o l e o k i e g o ,  i wyjdzie, ja '; zapowiada drugrstron­
nie zamieszczony inserat, około Igo przyszłego m:e 
jiąca. Książka przyozdobiona portretami Cesarza, Ce­
sarzowej i areyksęcia Rudolfa, poda na czele prze 
gląd dotychczasowej działalności Franciszka Józefa 
względem naszego kraju, następnie przemowy do Ce 
satza i odpowiedzi ns nie Monarchy, przypadkowe 
rozmowy N. Pana z różnemi osobami, imienny spis 
deputacyj i osób przedstawionych Cesarzowi, lub tych, 
którzy mieli z i szczyt zbliżyć «ię do Jogo osoby, spis 
straży honorowej obywatelskiej, szczegóły uczt, ob 
chodów i uroczysti śoi urządzonych na przyjęcie N. Pa 
na, oraz znakomitsze poglądy czasopism krajowych 
i zagranicznych. Książka ta składać się będzie z trzech 
działów: Opis podróży z Wiednia do Frakowa; Ma 
newra i pobyt we Lwowie; Podróż po wschodniej Ga- 
iicyi i powrót. Będzie to zatem, o ile można dokła­
dny obraz tego wzniosłego epizodu, który sam przez 
się pozostałby w niewygasłej pamięci kraju, a uprzy­
tomniony książką, przejdzie, jak na to zasługuje, do 
potomności.

-  Kościół franciszkański, który po wielkim po- 
ż*rze Krakowa wraz z innemi zgorzał do szczętu 
a następnie odbudowany został, uzupełnił się teraz 
prawie całkowicie przyboraml potrzebnemi; oprócz 
bowiem wzniesionych pierwej ołtarzy, ambony, ehó 
ru i t. p. stanęły tam obecnie ostatnie dwa ołtarza 
boczne z kamienia. Komu rozchodzi się o ilość przy- 
borów, mnog ść ich może go zadowolić. Inaczej je 
dnak przedstawia się ogół cały jeśli się suuka ana 
logii w stylu między temi częściami, a strukturą ko 
ścioła i chce dopatrzóć się poczucia artystycznego i umie 
jętnej krytyki w dob rze tego, co koś iół miało przy 
stroić. Widzimy tam bowiem wiele najróżnorodniej 
szych rozmaitości, jakby tandetę bez wyboru i odp: 
wiednich względów, zgromadzoną z wszystkich końców 
świata. Wprawdzie kościół składa się z dwóch połów 
o różnych stylach, jednej bizantyńskiej, drugiej go 
tyckiej, ale właśnie ta okoliczność nadawała orygi­
nalny wspomnionej świątyni charakter, który byłby 
by się tem piękniej spotęgował, gdyby urządzenie 
wewnętrzne zastosowane zostało do stylu obn tych 
połów. Tymczasem widzimy ołtarze baroko w bizan 
tyńskiej nawie, a renesans w gotyckim krzyżu ko 
ścioła, chór gotycki w bizantyńskiej części, a znów 
bizantyńskie kropielnice u gotyckiego wejścia do go 
tyekiej części świątyni. I anomalie te dzieją się te 
raz w Krakowie, który przecież przodować winien 
krajowi, i  dawać dowody namacalne swej pieezy o po­
mniki. Cóż dopiero mówić o jedności charakteru 
w jednym stylu, zwłaszcza w gotyckim, który kwi 
tnął tak długie wieki i miał swoje epoki, skoro już 
w wyborze samych stylów taka rażąca objawia się 
nieznajomość rzeczy? To też niema najmniejszej je­
dności w charakterze gotyckich utworów. Ołtarze te 
dwa na ostatku wzniesione odróżniają się od wiel­
kiego nietylko charakterem ale nawet motywami a po- 
winny były być zastosowane do niego, raz dlatego, 
że to ołtarz wielki, a powtóre, że najpierwej był po 
stawiony. Jeszcze więeej różni Bię charakterem sty 
lowym ohór od ołtarza wielkiego. Czyż twórcę Lego 
chóru nie stać byłe na inny pomysł, że zaledwie 
zdobył się na powtórzenie kolumnady Sukiennic, nie 
mówiąo już o samem przeprowadzeniu rzeczy, o o-

*

wych cokolikach nad kapitelami, jakich w Sukienni.
cach niema, i jakich w gotyce nie używa się nigdy. 
Pomijamy tu już najniewłaściwszi zasklepienie chóru 
całego, co słusznie unawaów gorszyć musi. Jeżeli 
twórcy gotyckich przyborów w tym kościele, zrobio. 
nych później po postawienia ołtarza wielkie?o, za­
mierzali nadać swoim utworom [charakter odrębny 
od wulkiego ołtarza, jakkolwiek myśl ta była nie 
na swojem miejscu, bo wyrządzała szkodę csłośoi, to 
przynajmniej dlatego, że indywiduslną ambicyą zo­
stali uniesieni, po części byliby usprawiedliwieni. Ale 
cóż kiedy zamiaru t 'go nie dopięli, ale nadto własne 
utwory ich gotyckie, jak n. p. chór i boczne dwa 
ołtarze, większą zdradzt-ją dyahirmonię stylową mię­
dzy sobą, niż z samym wielkim ołtarzem. _

  Przybył do nshsta naszego przed parą dniami
_ Chicago-Idinoii X. Hemyk C i c h o c k i  ze Zgroma­
dzenia Zmartwychwstańców, dla zjechania się z swoją 
rodziną w Czerniowcsch. X- Cichocki, który już od 
lat 1 bawi w Ameryce, uda się do Rzymu przed po­
wrotem swym do Ameryki.

  Grono profesorów Akademii sztuk pięknych
w Wiedniu przyznało Franciszkowi K r u d o w s k i e -  
mu z Krakowa, uczniowi spseyalnej szkoły malar­
stwa historycznego profesora G r i e p e n k e r l a  sty- 
oendyum na dwa lata po 1500 złr. rocznie dla dal­
szego kształceń a się za gran'cą. Ministeryum zatwier­
dziło tę uchwalę. Oprócz tego przyznane zostały dwa 
inne podobne stypendya, jedno za rzeźbę i jedno zg 
architekturę.

— L a n c k o ro n a  10 września.
Miasteczko Lanckorona, przed 10 l i t /  prawie w po­

łowie przez ogień zniszczona, została znów d. 7 t. m. 
po południu nawiedzona pożarem, który wszczął się 
w stodole jednego z tutejszych mieszczan. Z niesły­
chaną szybfe Scią ogarnął ogień naraz dwie Btodoły. 
[jekki wiatr od strony południowo-zachodniej kiero­
wał płomienie na sąsiednie domy i wielkiem stąd 
Lanckoronie zagr żał niebezpieczeństwem. Na ratunek 
zbiegło się wiele ludzi, którzy jednakże w ^zwątpie­
niu załamywali ręce i o pomoc Opatrzności wułali. 
Wkrótce nadbiegli na miejs-ie nieszczęścia bawiący 
w tym dniu w Lanckoronie p. Fr. Gibsa z Chodoro- 
wa i p. Grabowski z Wadowic, którzy nie tracąc du­
cha, przykładem i r- znmnem kierowaniem ratunku—- 
szczególnie pierwszy z narażen'em swego zdrowia — 
wiele przyczynili się do stłumienia pożaru. Im to na­
leży się na tem miejscu serdeczne podziękowanie. 
Przybyła również na pomoc, wprawdzie już po mi- 
nionem niebezpieczeństwie, świeżo utworzona ochotni­
cza straż ogniowa z Kalwaryi, miasteczka, przeszło 
pół godziny drogi odległego. Chlabne to daje świa- 
d -ct vo o kiałkującaj dopiero instytuoyi, i wnosić na­
leży, ie  poczucie zadani* i obowiązku obywatelskie­
go w razis nieszczęścia jest u jej członków głęboko 
wkorzenione.

— K-mitet wystawy etnograficznej w Kołomyi u- 
•syskał poswolenie na odbycie loteryi fantowej na do­
chód wysiawy. Ciąguięnie odbędzie się d. 30 wrze­
śnia. Los kosztuje 60 centów a liczba wygranych 
będzie 100. Odbiór wygranych nastąpić winien naj­
później do dwóch tygodni po ciągnieniu.

— W Warszawie odbył się d. 8 b. m. ślub p. Ta­
deusza Czapćlskiego, redaktora Kuryera Warszaw­
skiego, z p. Maryą Szymanowską, córką p. Wacława 
Szymanowskiego, właściciela tego dziennika.

— Kilka dni temu pooiąg kolei ialazaej aatrayaeł 
się nagle na drodse z Szakalhaza do Boragaao, ma­
szynista bowiem postrzegł żołnierza leżącego spokoj­
nie na szynach. Kilkunastu podróżnych i służba po­
ciągu podnieśli leżącego, który sdawał się głęboko 
uśpionym i a zadziwieniem przecierał sobie oesy i 
spoglądał gdzie się znajduje i dlaczego tylu ludzi zgro­
madzonych koło niego. Obeoni sądzili, że biedak aa 
wiele wypił i upadł na drodse kolejowej, gdzie, gdy­
by nie uwaga i energia maszynisty w odwróceniu 
pary, byłby niewątpliwie stracił życie. Tymczasem 
rzecz się miała zupełnie inaczej. W kossarach rozma­
wiano o sile i odwadze kaprala, który rzuciłsię przed 
rozbiegane citery konie z lekkim powozem i prawie 
w miejsou zatrzymał je. To głupstwo —  odezwał s!ę 
edm z s słuchaczów, żołnierz znany kolegom ■ weso­

łych facecyj — ja podejmuję się sam jeden zAray- 
msć pędzący pociąg kolei. Niepodobna — przerwał 
akii naiwny rekrut — siła ludzka na to nie wystar­

czy. Ziłóżmy się — krzyknął żołnierz — mrugnąwszy 
aa kolegów. Zakład stanął o kwartę wódki, i jak wi­
dzimy, żołnierz wygrał.

— W sprawie przeinaczania nazw polskich na nie­
mieckie dziwolągi, donoszą do Dziennika Poznań­
skiego pod dniem 6 b. ua. z Kwilcza co nsatępujo: 
„W marcu r. b. odbiera hr. Kwilecki z urzędu ob­
wodowego list pod adresem „Kwiltsch" a na tablicy 
komisarskiej ukazał się napis „Distriktsamt Orscheseh- 
kowo“. Lista pod takim adresem p. hr. K. nie przy­
jął, twiardząo i opierając się na tem, że nie w „Kwilt- 
schu“ leaz w K w i l c z u  urodził się i mieszka. Spra­
wa oparła się o landrata. Landrat odpisał, adreaująo 
dobrze „Kwilcz", że z ubolewaniem musi donieść, że 
komisrrziwi zmiany takiej zakazać nie może. Ode­
słano zażalenie do naczelnego prezesa, motywując je 
pomiędzy innemi i tem, że przecież naddyrekeya 
poczty w Poznaniu sie tylko pisowni „Kwilcz* i 
„Orzeszkowo* nie zmienił®, ale wyraźnie |na papy- 
t ’.nie odnośnego urzędnika pocztowego starą pisownią 
zatrzymać nakazała, zkąd więc przychodzi do za­
prowadzania zmian takich komisarz?! W imieniu 
naczelnego prezesa z podpisem „Liman* odebrał hr. 
Kwilecki odpowiedź, że zmiana nazwy, zmieniając 
pojedyńcie litery, nie nastąpiła, że niektóre polskie 
litery i końcówki zastąpiono odpowiedniemi niemie- 
ckiemi brzmieniami, że do takiego używania niemie­
ckiej f  rmy władze administracyjne są upoważnione 
i nie potrzebują starać się o najwyższe pozwolenie; 
co zaś robi urząd pocztowy, to spraw administracyj­
nych nie dotyczy. — Z ’.łączy wszy powyższą odpo­
wiedź, udaje się pan hr. Kwilecki do p. ministra 
spraw wewnętrznych i odebrał za pośrednictwem na­
czelnego prezesa z Poanania z podpisem „Wegner* 
odpowiedź, w której przytaczając i odwołując się na 
orzeczenie król. rejencyi w Poznaniu, polecił przy 
końeu p. minister napisać, że takiego postępowania 
władz powiatowych za niedozwolone uważać nie mo­
że. — Co tu uderza, to że tak z landratury jak i kró­
lewskiej rejencyi po dwa razy adres wyraźnie i do­
brze „Kwilcz" jest napisany. Hr. Kwilecki odda 
niezawodnie sprawę tę zbierającemu się w paździer­
niku r. b. sejmowi do roatraygnięoia. — Charaktery- 
styeznem jest, że wŁśnie odebrał kwilecki urząd 
pocztowy rozporządzenie od naddyrekcyi poczty po­
czty poznańskiej zawiadamiające go, że tylko nazwy 
Kwiltsch i Orscheschkowo ma nadal uważać za obo­
wiązujące, a w krótkim oaaaie otrzyma odnośne no­
we stępie itp.

— W Tomska ma stanąć pierwszy uniwersytet na 
Syberyh D. 7 b. m. położono pod jego budowę ka­
mień węgielny w obecności duchowieństwa, władz i 
komitetu, który zbiera na ten cel Bkładki.

Wiadomości policyjne. Straż poiisyjn* 
przytrzymała: Mikiewicza Maryana, za sprzenićwie- 
rżenie surduta; AgneBzkę Jaroszową recte Ghołyatko*
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wą, za kradiież ręcznika; Jana Kiciakt, za kradzież I P B Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
desek ze składu; Msryę Adamską, za kradzież w akie

»  jł- »  18 w r o n i a  no pół. W  te j chwili C i*
przyjm uje reprezeńtacye wszysŁfcich Rad po-

t e r  s ł t s s e
zmed “  imo“ y. Hr. Artur Potocki

2 odz 12 posłuchanie, aby podz^ę- 
e o goaz. (^ cłesarBk-ieg0. Zapis Lubo-

„  c r . , . k „  - ' ^ s s ę ;
11  osób. wr-nulsoecyalnój narady co do dalszego pochodu Austryi

W pt licyi złoto, o: daa  kluczyki które p. E ^ a  s p e g s ^ e j  B azar/an i też w ogóle nie przyszło do
Fijałkowska znalazła n ,  plantacyacH w okolicy P1&cu ólnych umów, lecz szło przedewszystkietn T  objęciu napo wrót czynności I pozwoliły, ze uesarz się zunza. n sw u . > I “T o r t / 7 Arcybiskup Sembratowicz w
Szczepańskiego. ° stwierdzenie istniejącego porozumienia się i o- «*rowie i donosi o objęć p y L ^ ikową> poprzedzoDy przez prezydenta G noiń-I£ 4 ° ^ '  Stupnickiego i koadiutora Sembratowicza

lv.nr.iMnr> i».nr»linw7anifi ale na nrzvnadek roznadnie-1swe£° urzędn.  _ j ___ Iskieeo, za mm Namiestnik i sdjutanci. Hym I P ____ w której odwołuj §

dzieło Trebe-

pięknościi ,  cbyba że n ad zw y cza jn e  I któremi

, prowadzony kował. Nastąpiła dosyć długalnu, lubo tytuł ten o t r z y m a ł a  niegdyś siostra najstar-| d Cesarzem. Zagrzmiał i 
-Isza króla, Izabella w d o w a  po nr. Kajetanie G ' l przez Darowi3kiego i Elementy

wersjrtecbic^ Teohn}czno.prZ9n1ysłowe w gmachu I oddzielnem od koncertu europejskiego n ę  Tyszkiewiczową Ipoczem wśró^d odgbsu śpiewa *“ ^ a j amazur
Wstęp 20

Karola z ks. Bismarkiem nie utrzyma się długo, I pretensyi do Dinosza pod warunkiem, że D u lc i- |z wjeiotna długo rozmawiał. Dodać winniśmy, żel up j nolitechniki gdzie powitał go przemową 
przeto dyplomacya francuska zaniechała starań, I gno6 bezzwłocznie oddanem jej^ zostanie, podaną | przy wejścia oczekiwały Cesarza Namiestaikowa | eh a łd o  . P O ^ m  Ce3arza była krótka.

Wiadomości blblloffraflcine
o oddanem j e| zostanie, puuauq prZy wejściu oczekiwały uesarza Namiesiaiaow». r —- - -  ń  inowiedż Cesarza była ktohw,

aby Rumunię odciągnąć od związku z Niemcami I w wczorajszym Dodatku do Czasu , P°J™®rdz* i Marszałkowa, z tą  rozmawiał Cesarz, w y r a ż a i ą c r e o r  ^  • obie synagogi, w róciłdo
Nr 37 Przealadu Lekarskiego zawiera: B o m a ń - | i  I U8trya. ? ^  4 dziś telegram B ió m  koresp> z Konstantynopo a I adowolenie z przyjęcia. Podczas'.prezentacji Ce- potemi w n e a z ^ n u j  łachania oraz przyjmował

k i e g o :  O kile układu nerwowego (e ^ ) j  K H n k a :  Cesarzewicz Rudolf przybyły do Berliua_ w bo- | z d. 11 b. m. „ I  £™o°t“ w ieniJ T u r-1 w J 3 2 b r J ! L .  mó-1 deputacye gmin wyznaniowych. Program j u r z j
O działaniu .Silphium oyreniianm* w dynienicaeh J botę rano i przyjmowany był na dworcu 
estrych (dok.); K a r o a a :  Kaz listy ka gądowo-lekar-1 Cesarza Wilhelma, królewicza, książąt Fryderyka _ 
ska; Morderstwo rozbójnioze; Oceny i sprawozdania:!Karola, Albrechta i Wilhelma, W. Ks. Meklen- chania 
Kiła a małieńitwo, prze* prof. Fourniers; Sprawo-1 burskiego, przez posła austryackiego i jenerałów, I był gię,
“  .  „  n  .  .5 TTT J ____j, • ______I * J ______________ m n n d n r o  n n s t r v a -  I A n a W

ja iro  Cesarz * ? Iedz* 
spacer powozami na Wysoki

ł U j f  bOOilUOJ j  uu r f _ ■ uaUvUlvTTiJ^ J  a J  J  J ^ ----  , I n  1
jak się zdaje, pod wpływem postawy, jaką I j ui  t-raz wiele osób zna, a słynny jesr j Aamea.

• ST1     IrnmałTri nraonziflTllAi I • • 1 l J  knln rVi THAI W m  ML w ó w  13 wrześ. po poł. L E T

bielące.
— Nauczyciel matematyki w gimnazynm iw 

p. Ign. Przybyłkiewicz wydał świeżo włas,; 
kładem tablicę mnożenia większą, zawieraiącą

« » i *  * *  • « « *  j* k  “ * *  j - w  i - w v u *  b j s & j s j s f *  " ■ 7  p  7 1 1 s , « r „ 2 c .  Po w i « w .  » i pa; snago użytku przy większych obliczeniach dla pań, I b e , zapędził się dalój, niż mogło to być J  wielkobułgarskiej. , ogłasza tel
biór i handli. Tablica mnożenia wyszła oddzielnie Iks. Bismarkowi. Zbyt jednak wielką ważno p -I Rosyjski ®im e° J Dveu z Liwadyi któryl 
w. W ąttewymformacie a o b ja ń n i^ ą m m lP w y M ^ i, H ^ z n ą  p ^ ę r o j e I d.  10 w m fa i’a

służyć m że zarówno do użytku w

 .........................................................................  ~ ............... I ...................................” • .......................... ,  ( 1  * g g ^ j r s aogłasza telegram loW0 j dotarł do Baloniku dla mego przeznaczo- w,dok: ośmset osób ze wszyst W5W0-

w książkowym formacie z objziaiąjąot ml pwy kładami, i lityczną przywięzuje wiem uu jogu u.un ” Vka7 ał"nodd 10 wraećnia przeZ- ^eg° ’ ^df e był biu8l  f ° t d ? J n ó i  wrócił*ToWie |łS v °T ie lk ? zap a ł i sprawiły wrażenie głębokie.

fzedł do obozu protekcyonistów, to jest do obozu do zbadania kwestyę, w jaki sposób może 'być na- Zacztto też walca. Cesarz był w .nadzwyczaj dô  ̂ wał cesarzewicza, E,u_d ô l f a_J ^  do pokoj ów
Bismarka a  tem się tłumaczył przed wyborcami, jtycbmiast rozpoczętą budowa części kolei że la-L  knmorze w mundurze ułańskim, z twarzą I tycbmiast po weJ ^  samku królewskim,rsismama, a lcui nu « j? ir  „i„ „ w  I 7 -  nu«nn>an rln .Tekatennburea. a-l J  „  —ai« Kolów nie lubi.M lo niea-n nrzeznaczonycn W zamau j “^ rajgkjg

się  ob iad

kiem.

G o s p o d a r s t w o  h a n d e l  i  p r z e m y s ł .

Wiedeń 11 w rzeSdaT (N. f r .  Fresse). Mimo j S S S s 0^ 1 ni eurodzaj ami ,  do ^ a c y

S S S a r S B 5̂ 52T S 5Ł t ó ^  r ^ S S S l S Ł
młynów węgierskich utrzymywały ceny w Peszcie, I staral zmniejszyć . . , ’ woiskowego, | .  .  p t  u
co wpływało także na targ  wiedeński. Za 100 głosował za powiększeniem etota wojskowego Q g t a t n i e  t e l e g r a m y  „ C z a S U .  
kilo pszenicy płacono 11-80 do 12 20; za 100 kilo P«eto  ten zwrot swój mpraw.edliwiał obawą o a | &
żyta 9-60 do 10—  z łr , za wyborowe nawet 1 0 -4 4 ; stam y Rosy,, która zbierała na BamńJ g jm jy  
z l  100 kilo jęczmienia 8-80 do 9-10, za 100 kilo |niemieckićj armię gotową do wkroczeniaj ^ h c a H  
owsa 6'85 złr. 
mina tsndencya

miał zaoawic, aie do tez uai uyi > i nr zv muzyce,
ozdobiony największą balu każdego za le tą , pię-1galowy a wieczor P y Havasa donosił 
knościami, które zwróciły na siebie uwagę Cesa- P a r y ż  13 działami postępują na
rza. Po skończonym walcu Cesarz uścisnął rękę j6,000 Czamogórców ieśliby napotkali na
Namiestnikowej a następnie podawszy jej ramię, Dulciguo, S t e o d d a t i e  Duleigno Czarnogórze na- 
opuścił salę przy odgłosie hymnu. Niebawem roz- 0pór. Formalne^oddanie D u l c i g n ^ a  g 

.poczęły się na nowo tańce, podczas gdy mesły- stąpi prawdopodobnie d. 15 wrześ ^ t ^  doncgi 
    jebane okrzyki żegnały na ulicach Monarchę I L o n d y n  m ' W  H e r a c i e  miało

Ł „ 6 w  U » W ą  &  L b l T p - —  i*gnberna to r

W i e d e ń  10 
A  O k o w i t a .  Na aasiea  targowisku 

dziś przy słabym ruchu 33-25 złr.
P e s z t ,  9 wrseś,: — •--------- *— *łr-

io Saida, Który mowi, - -
o-1 dziesiąt osób, doskonale mieszczacycn s,ę w I “X ^ ir o ^ T 's n r a w ie  przyjęcia C e-|WZKlędu na w a ż n o ś ć  położenia obecnego i nagłość

► k  y - s -  z s j T m  r u lbasza 
handlu, 

i f  ministrem dóbr 
pozostają na

wienie co do zacnowama my    ^ n__Adaław1-i- Hie iako nędzna, Prócz wielkiej zasługi wnomsaiegu puu . Pausvw»zapaść postanowienie
frk., na styczeń-kwieeień rządu w sprawie

M a f ie .  Wiedeń, 10 wrzaśnia: aa 100 kilo z dworca | kgza CZęg,t przeorów klasztornych złożyła
a cłem 18-50—19 — złr.— T r y e s t ,  9go wrześ : za
100 kilo bez dla 12-50-------— sir. B r e m a ,  9 wrześ.
za 
set
9 eo
24-50 frk.
9%  o t pap., w F i l a d e l f i i  9% et. pap

racyę, iż nie będzie działać wbrew ustawom, 
zajmować się polityką. Freycinet utrzymuje,

K u r s a .  — Wiedeń 13 września 2 godz. 30 m. 
wystawieniem wsławił się, aaiej uocnoer i p ent a nanierowa 72-45. — Renta srebrna

[ d y r e k t o r o w i  budownictwa miejskiego, Szaye-|P ' Kent a z}0ta  8 8  40. —  Losy z r. 1860
kupcowi bławatnemu, nareszcie zawsze w ta-1   Akcye Banku Narodowego 829*— . —

I . _ . « ■ fiOO Art T.Annwn i 1iiuw. TłBŁw»au jcol m w « , —.i — . . il j Portvk tea udekorowany i ośw ie-lkich razach użytecznie czynnemu znanemu z ®oer i kredytowe 286 90. — Londyn 118 25.

Ltoo
z d. 9 września. — W i e d e ń :  pszenica 1 1 '  f r “rna '  . 7W0 iai na - l z  czar w ręku trzymanycn, uj
12—  złr.; żyto od 9 6 0  do 10-10 z łr.; okow ita  led  prezesa tej grupy Deves, aby ten zwoła. I dziwje dziełem Marconiego. r . - -
pr. 10-CWÓ liter procent od 33-— do 33 25 złr. — Itychmiast zgromadzeme ca:lej ji y , j j djuta BarąCza strzegły portyku. Na schodach
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilogr. (na  je s ień ) od I protestowania przeciw polityce m ni iewicv I witała dwa tysiące zaproszonych gości postać z po-
10-37 do 10-40 zfr.; rzepak (sierp, wrześ.) od 12 94 m e  zakonów. Deves rh a d n iąz^p ab n ą  w ręku, przedstawiająca Lwów.
do — złr. - B e r l i n :  pszenica żółta (lipiec-sier-1  tłumacząc się te m ,Je  żadf ̂ stronm etw o me może | cn unią v ą  y _ , . r  _v . ;-------------„n4„,
p i e ^  ‘ ’ ’ “ ~
rzepakowy 54-—

4 - . |oczv w zachwyt Nad Jstegorównie^ jak  w calem przyjęciu odznaczał się b r e i 172.50. -  Akcyę
---------------  izówka została udzieloną. Gambetta zaś ma n«le loc y  wy ^ . . nr^dstaw iająca g o -1 gorliwością i działalnością blacharz Fiątkowski, |  7 irftroia Ludwika 282-— . —  Akcye kolei

Telegramy zbożowe Gazety Ltomotkiej gać na wykonanie de. ^ et.0^ .  ^ o S a r d "  zażądał ścinnoślTz dwiema pochodniami wytryskającemi to .te ż  dziś zawezwany został Lwowsko-Czerniowieckiej 166-75. —  Akcye kolei
- - —  '  ‘ H -25 do czącego lewicy republikańskiej Gmchard zażądał s e m n o s c z  a  e p 8„ych-, była artystycznem iOej. Groman współ właścicieł Ł o d n .  1 4 7 — . - Anglo-Bank 124 90.

"    i w i e  eSełem 7  MaTconiego7  Dwa" poważne | wielkie położył z a s łu g  około str:aży o b y w ^ ls ta ^ .  P ^ e galicyja> 9 7 - 5 0  -  Losy prem.
Cesarz polecił mu podziękować. Dzienniki tutej i ftrsk:e 1 1 1 .0 5 . —  Akcye kolei Koszycko-Bog. 
sze bardzo gorąco a  politycznie wyrażają s i ę o  I «  —Akcye kolei półn.-zach. austr. 176-25 — 
bytności cesarskiej i opisują wszystko nadzwy-1 hipoteczne 102-20. Marki 58-20.
czaj dokładnie. Panuje jednom yślność , jakiś I p uj)|e 122-62   Listy zasta. galic. Zakładu
wy i pocieszający wiatr zawiał. Dziś Cesarz zwie-1 _. qq.Ko
S ł  spalony wczoraj szpital; dziś przyjęcie u  św. kredyt. Ziem. 99 50.

rytus 
pszenica

z łr .; kukurudza —•— z łr .; K o l o n i a  
złr.

Ju ra i w Narodnym domu. Wieczór przedstawię 
p, recepcya u Mierów.
Według pewnych wiadomości Następca tronu 

rosyjskiego przyjeżdża niebawem na polowanie
nisterstwa, a teraz 'członkowie stronnictwa mogą bm o  udekorowana, do Skierniewic i polować także będzie u hr. Hen-

&  W  M u * .  e Ma PO^ C z ę s t o c h o w ą . _________________

Usposobienie giełdy: mdłe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

A n to n i K lo b u k o w sM .

Knrs pieniędzy i papierów publ.
13 września.

SaMe papierowe rosyjskie za 100  rs.
Bubel srebrny obrączkowy . . . . . . . .
Marki niemieckie za 100 marek -
Dukat w a ż n y ......................... .....
80 frankówka 
imperyał ważny
Srebro austryackie za 100 złr. - . » - • •
Kupony srebrne płatne

L is 'y  zastawne i obHgi.
65* pożyczka k> ijowa galicyjska . .
Obltgaoye indemlizacyjne galicyjskie.
*J< listy zast. To w. kredyt, ziemsk. .
5yt lisly zast. Tow. kredyt, ziemsk. . 1
6ji listy zastawne Banku hipot. . .  ] #
6j< listy dłużne galio. zakł. włość. . ' ^  ”
51/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a..
6yt listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100  złr. w. a.
6$  fiaty zast. g. z. kr. 0. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot za 100  złr. w. a,

j 5S *8
' I I i i iIM »

i !

J f
_    s |

listy zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot / 
za 20  l a t  banknot, za 100  złr. w. a. o u

listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli)
iyC listy zastawne Król. PoL ser. n  (*a 100 rubli)
5^  listy zastaw. Król Pol. * r. 1869 (za 100 rubli)

listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)
AJtcye kolejowi i  bankowe.

Akoye kolei Karola Ludwika . • • po złr. 210 
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieokiej .  aiu 
Akcye Banku hipoteoz. we Lwowie 
Akcye Banki. gal. dla Hand, i Prz. w Krak.

Losy krajowe»

Losy miasta K r a k o w a ...............................
Losy miasta S tanisławowa.........................

121 75 
1 58 

57 50 
5 56 
9 36 
9 60 

100 —  
99 bO

99 — 
97 25 
91 -  
97 60

101 75
102 50

94

97

200
200

śldają

97 50 

103 —
97 - a
97 —•
98 50j3 
85 25 E

281 50 
168 — 
295 —

19 50 
25 50

1 68 
58 50 

5 68 
9 46 
9 75 

100 -

102 —

98 75 
92 75
98 75 

102075 
104 —

96 —

100 —

99 50

106 —
99 - § •  
99
99 75 
87 - 1

283 50 
170 — 
305 —

20 75 
27 50

11  wrześ.
ObUgi długa państwa. 

4Vf$4 Bania papierowa . . . .
ł/lyi Renta s r e b r n a ....................
&7ś Kenta złota ■ > • * » - • 
|Ve?ś Losy z rokH is54 po 250 sir.

4*  i r
„ I860 „

” !  I860 ,  100 ,  .
" !  1864 „ 100 B .
;  B 1864 k 50 *

Losy Oomo-Benten •

ObHgi indemmsaeyjm.
O sak is ..............................^  P0^ -
Bukowidikte . , • • • • »  *
G a lic y js k ie ........................* * *
Morawskie . . . ♦ • ■ »  .
Missa-Austryackto . . . »  E
Wyższo-Austryactóle . . . »  *
S z f ^ z k ie ..................................* *

Siedmiogrodzkie . , . . 7j< »

U g H W  M  :
gM Obligi poż. kolei węgierskiej . .
6 5  Renta węgierska złota . . . .  
&U „ .  » (*» Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokiego Banku .
Boaen-Credit węgierskie . .

„ austryackie . .
Credit-Anstalt dla Han. i Prze.

v węgierskie . .
Depositen-Bank . . . . .  
Bsoompt-Gosell. niż .-austr. .
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 
Austro-węg. Banku (Nat-Ban.) 
Dnionbank
Yerkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverein . . . .

Akcye kolei.
200 sir. bez i>

72 70 
73 75 
88 35 

123 75 
132 
132 75 
172 75 
171 50

120 złr. 
140 

80 
160 
200 
200 
500 
200 
600 
100 
140 
100

płpsf żędaję

72 85
73 90 
88 50

124 2fc 
132 25 
183 25 
173 2? 
172 50 
29 —

104 50 
97 25 
87 70

1103 50
105 50
102 50QO *_
103 50

94 -
95 -  
94 25

125 25 
109 4' 
86 25

98 -  
98 -  

104 50 
10* —

104 25
94 50
95 50 
94 6

125 75 
109 60 

86 76

130 -

215 
287 60 
259 25

780 —

Albrechta . 
Ąlf&Sd-fhnM?

112 40
131 50 
136 50

130 21

215 50 
287 8- 
259 7&

790 —

831 — 
112 70 
132 50 
137 -

74 — 
U159

74 50 
159 bO

płacę
Donsu-Dampfcoh.'O®9. .
E lżb iety .........................
Linz-Budweis . • • •
Salzburg-Tyrol. . • 
Ferdynanda Nordbaan . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika .
Koszycko-Oderberg. . 
Lwowsko-Cem.-Jassy . 
Nordwest austr. . • • 

„ L i t  B.
Hudolfa . . . • • •  
Siedmiogrodzka I  . •
Staats-Eisenb.Gesell. .
Sttdbbahn (Lombardy! . 
Tkeissbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Lupkowska

, Nord-Ost . . ,
.  Westb. Stablw. :

525 rłr 
210 n 
200 » 
200 . 

1050 » 
200 B 
210 ,  
900 » 
200 „ 
200 ,  
200 „ 
200 „ 
200 9 
200 „ 
200 B 
200 .  
200 » 
200 .  
200 .

thi 563
192

565 — 
193 -

żfdają

160 —  
§448 

170 50 
28170 
132 -  
168 -  
177 75 
193 50 
162 -  

140 60 
283 75 
g2 50 

U*
145 — 
147 75 
150 75

160 50 
2452 

171 -  
282 25 
132 50 
168 50 
178 25 
194 -  
163 — 
141 60 
284 25 
83 -  

245 50 
145 50 
148 25 
151 2

Elżbiety Linz-Budweis- 200 słr.
Em. 1870 . . 200 ,
Em. 1872 . . 200 .
Salzb.Tyr. 1873 200 ,

Eperies-Tam. węg. ozęść 300 »
Ferdyn.-Nordb. mon. k. słr* 4 ijp

„ wal. a.
Mor.-Szląz. linia 1871/72 
poż. 14 milion, 1872 

>ż. 1876 r. . . 100 
,zeta Em. 1867 200 

„ .  Em. 1873 200
GaL-Kar.-Lud. I  Em.

Listy  zastawne.
6H Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
55 Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5R „ n papier. 33 lat
e 5  Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7if Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6ąś Towarzystwa kred. v 36 lat
5V st n n » *l°te 36 lat 
4?<*Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. .
55 Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. .

„ „ nowe 37 lat
eS  Banku Hipot. lwow. . . .
65  „ Banku Włość. lwow. . . .
55 Bank. austr. wgg. (Nationalb.) w. a. 
55  Szlązko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 
ki/ u Weer. ogóL Boden-Kredit . 34 lat 
5 Jj* » Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytity kolei.
Albrechta . . . . .  300 złr. 5j<
Alf51d-Fiume . . . .  200 „

.  Em. 1874 . 200 .
Donau - Dampfsoh. 100 i 200 złr. 6^
E lż b ie ty ............................. 100 rir. 4V,?ś

Jba. 1B69 b 300

117 —
101 60 
100 60 
106 bO 
100 
95 50 
91 75 
98 —QQ _

jl02 30 
103 50 
102 76 
101 25 
100 
100 50

117 bO 
102 —  

1C1 26 
107 50

90 25
91 50

99 25 
98 75

92 26 
98 50 
98 5' 

102 60 
104 50 
102 90 
101 5(J
100 50
101 -

90 50 
92 -  
89 25

99

01 30 
100 
103 
99 75

5*

Franc.
poż
Józi

H jf 1867
300
300
300
200

B I „ 1871 
Koszyoko-Oderb. . . ■ 200 . . . . . .
Iiwow.-Gzer. I Em. 1865 300 słr- 4

U .  1867 300 słr. 5j4
ra
IV

1868 300 
1872 300

200
200

Rudolfa

Nor^westb. austr.
. „ Lita Jo.

Em. 1874 200
300

Em. 1869 . . 300 
" Em. 1872 . . 300 

Salzka. gut. zł. 200 
Siedmiogrodzkiej I  . *  200 
Staatseisenbahn fr. ow  
Sfidbahn (Lombardy)

złr. 
500 fr. » 
200 złr.

Theissb.-Gesell. . . . 
Węg. gal* Łupków. . . 

fi » 3  Em.
„ Nordost . • • 
” v złotem 
.  Westbabn . . 

„ Em. 1874II "
Losy.

5s< Donau Reguł. . . • 
Premiowe Wiedeńskie .

Węgierskie . 
Tureckie . .

[ytowa . . • > *

8*

5*

200
300
200
200
200

105 50 
101 75
104 75 
108 2b 
107 — 
100 75 
100
105 75 
103 50 
103 -
89 76 
91 25 
95 50 
91 50
90 — 

100 70
99 60 

119
95 75 
94 80 
94 80 

114 -  
83 25 

178 — 
125 25 
111 50
100 —

86 30
83 75
84 75 

104 —
91 —
87 50

101 801 C la ry .................... ....
100 -25 4f, Donau-Dampfreb.

 1 Inspruku....................
100 —j Keglewicha..............................

Krakowskie........................   •
106 - I  Ofner (miast* udy).

Palffy.........................
105 —I Rudolfa

42 „ 
105 ,  
20 .  
io v „

płacą

40 » 
42 a 
101/ , .
20
42
20

105
50
21

41 — 
104 75 

23 75 
16 50 
19 90 
41 -  
39 60 
18 25 
50 50108 7*1 Salm a.............................................. -g

107 5(j| Salzburgskie 
101 2bl St. Genois .
100 50| Stanisławowskie

4V»1< Try estońskie 
4 $
Waldsteina .

90 —|  WindisohgrStza
Waluty

Dukaty ważne
91 50| 20-frankówki 

100 901 Imperyrfy ro s y js ta e ................................   »
99 801 Funty sterl. a n g ie ls k ie ...........................   11

119 501 Listy tureckie złote .
96 25| Marki niemieckie za 100 marek
95 2 ij Buble papierowe za 100
95 20"

91 75| 
96
92 - |

100 złr. 
100 * 
100 a 
400 fr.
100 eh-.

47 50 
24 — 

125 75 
65 — 
88 — 
41 75

5 62 
9 38 
9 68 

79 
10 69 
58 06 
122 50

114 50
83 5<

I n r ś w  10 wrześ.
178 76l Akoye Banku hip. gal. 200 złr. . 

fyt Listy zast. Tow. kred. ziem.
112 - I  4* 
100 401 5* 
86 60l 6j<
84 -
85 251 5jś 

104 75| ty
91 50

114 
119 20 
111 26 
14 25 

J180 -

* * ” 37'letnie
.  Baaku hipot. gal. .
* ,  włościań. gaL 

j  indem. gaL lty  P odat .
pożyczki krajowej . . •

9 wrześ.
4^ Listy zastawne II eeryi . . 

114 6CI ,  J ^ P 011
119 401 ty l is ty  zastawne nowe 1869 r.
111 6u| kupon

14 5u| ty Listy likwidacyjne .
181 -

296 — 
97 70 
91 50 
97 70 

101 80 
102 

97 25 
100 —

42 — 
105 25
24 25 
17 -  
20 20 
41 50 
40 —

51 60 
22 50 
48 —
25 —

83 25 
ca _

5 63
9 39 
9 79

11 84
10 71 
58 10 
122 75

raih.jkop mb. | kop.

300 -  
98 70 
92 50 
98 70 

102 80 
103 50 

98 *25 
102 —

99 10 
86

99 70 
106 
86 25
108



ZŁOTO I NIEZŁOTO
lews* W n  i y *118 p o l to i n e g o
" wyszło »“ 6 * >J?\ j  ^ S T<>m. św. Dominika,■ ,o w przssłada e polskim nskładem
a -*  , J SI ^ Ł A,RNI KATOLICKIEJ ftr»V tai Mlłkowiktogo w Krakovtob

5 0  centów. (2471-2-5)

tiwmłBMmaśBi W SM  t  Wtorku 14 Wraelnia 1S8&

OSOM

Cena

w wieku średnim, 
do wszelkich robót 

ręcznych uzdolniona, znająca się dokład­
nie na gospodarstwie wiejskiem, zostawała 
dłuższy czas w domach obywatelskich, po­
siada zaszczytne kwalifikacye, poszukuje 
miejsca w Galicyi. Wiadomość u p. Gry- 
gnra w Krakowie, w składzie cygar, Rynek 
główny, dom Wnej Kirchmayer. (2 5 4 2 1 3)

DO APTEKI
A. E ln m e n tliila

w ŻYWCU-ZABŁOCTU
potrzebny jest p r a k t y k a n i .  Zgłoszenia 
przyjmuje odwrotnie pocztą. (2544-1-6)

--- -—V w w |  ..... ..........■‘■mra ■ ' mi I n ai.i.ronrimn m.j M
Dzieło to wydane zostanie w pięknej e -1 An I7nn|ja}i M w  of distinction offers her-

dycyi, w formaGie dużej 8ki, objętości n ie-| ^ Bllljhcll *”" !  self as companion without
mniej 10 arkuszy druku, z portretami: I sa,ary to an aristocratie polish family. Adres 
Cesarza, Cesarzowej i Arcyksięcia Rudolfa I p - V- 662 Haasensfein & Voqler D r e s d e n  
następcy tronu. |  (2558 1-2)

C e n a  d z i e ł a  n a  p i ę k n y m  w e - 1 1 '  —~ ————— -

B i u r o  n a u c z y c i e l s k i e
Ułatwia się przedpłatę w ten sposób, żel I n f l ^ l l  1 1  s* m * Ł  I n l  srJ

rozdzieloną być może na dwie równe poło-1 srolJU Sflili s w ^ I I S w O  H f U S f lC t l  
wy tj- przy zamówieniu uiszcza się pierwsza I w  M r a b o w l e
połowa ceny druga zaś po wyjściu dzieła. I p iw  ulicy Mikołajskiej L. 436, 1. piętro, \ 

Wszelkie zamówienia i przedpłatę przyj-1 nni„„„ - . „  . ,
muje II  I o w o l e c k a ,  biuro umieszczeń P° .  zan< Rodzicom  1 Opiekunom  
nauczycielek i nauczycieli, lub też księgar-1e£ za™raowane n a u c z y c i e l k i  Po lk i, 
nia D . S3. F r i e d l e i n a ,  tudzież wszyst-1 F rancusk i, N iem ki i A n g ie lk i , oraz 
kie mne księgarnie i administracya „ C z a -1  bony tychże narodow ości, —  (L isty

Z końcem b. m. opuści prasę dzieło 
pod tyt.

P a m ią tk a
poirfijj Cssam Frmisńa M a L

po Galicyi w  roku 1880, 
zebrał i ułożył 

A . H io w o le c k l.

Księgarnia 1), 1. FRIEDLEINA w Krakowie
zaopatrzoną jest we wszelkie

k s ią ż k i  s z k o ln e ,
in a p y , a t l a s y ,  w z o r y  k a l i g r a f i c z n e  1 r y s u n k o w e ,

poleca się przeto Prześwietnej Publiczności. (2446-6 6)

Nakładem Księgarni D . E . F r l e d l e l n a  w Krakowie

F IZ Y K A  D L A  SZK Ó Ł POCZĄTKOW YCH
®?> t  fillie ra , opr*eow»na przez A m lrse js  Jńzefe iybB .

   Wydsnic czwarte. — Cena 60 cnt. w. a.
&SF Nabyć możuł we wsz>itkicli Księgarniach. (2586-1 3)

s u “  w Krakowie.
Dzieło to wyjdzie około Igo przyszłego 

miesiąca. Wydawca uprzejmie uprasza ni- 
riiejszem c. k. Urzęda, Świetne Rady po­
wiatowe, tudzież Magistraty i inne Władze, 
oraz Urzęda gminne, które zechcą się ła­
skawie zająć zbieraniem przedpłaty, a i 
wogóle wszelkie osoby prywatne pragnące I ~  
mieć to dzieło w ręku, aby raczyły wcze-1T,f j  ^  g a tunku
4nip '/nrlpoiA rv  :___  * ~

OGŁOSZENIE LICYTACYI
d n ia  4  p a ź d z i e r n i k a  1 8 8 0  r . I d n i  n a s t ę p n y c h .

  •<►*-— —  -

Dyrekcya
ZAKŁADD POŻYCZKOWEGO U  ZASTAWY R O I

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

kosztowności
w złooSe, srebrz® i w drogloh kamleniaoh,

- .  - . . . : — v j .zastawione w czasie od Igo Maja 1879 do 30 Września 1879 włącznie, jak również
przy jm ują  się  opłacone). (2209 6) I n h r a m t e ,  b le S J * 2*s* i t o w a r y  f o f e c lo w e ,  zastawione w czasie od dnia

Igo Września 1879 r. do Igo Marca 1880 r. włącznie — z powodu niewykunienia 
w terminie przez statuta Zakładu przepisanym — stosownie do §. 22 statutu, w dniu

i * A  *  <IfSl o godz. 9% przed połudn. n a
w l i c y  g .  k o c h a  n a p r z e c i w  J a t e k  p o d  1. 4 0 8 ,  w drodze

Księgarnia antykwarska i skład Rit
[ L E O N A  F R O l l E f f i A

dawniej W. Chaberskiego 
w Krakowie przy ulicy Szewskićj 

ma zaszczyt uwiadomić Szan. P. T. Publiczność, 
że z dniem 1 Września b r. otwiera

W ypoiyozalalą aut
z doborowych utworów nowszćj literatury mu- 

zycznój złożoną.
Poleca kompletne wydania „ Chopina“, 

„Mendelsohna“ i „ Webera“ jak niemniej 
tanie wydania „Petersa“ i Litolffa“, któ­
rych katalogi najnowsze rozsyła na żąda­
nie franco.

Poleca swój dobrze zaopatrzony skład 
antykwarski utworów łatwych dla początku­
jących, wszelkich ćwiczeń, tak fortepiano­
wych jak skrzypcowych; przyjmuje w za­
mian nuty używane za małą' dopłat’. —  
Katalogi osobne nut na cytrą, rozsyła darmo.

W  powyższej księgarni antykwarskiej 
nabyć można również wszystkie książki 
szkoIne- (2474-5-6)

K raw cow a
I udziela kroju za dni 14 i form, przyjmują kolir 
li  płaszcza do szycia, do maszyny po 2 łokoie *»
I I  cnt., przykrawa suknie i chodzi do robót po d«- 
Imaeh prywatnych. — UlLa św. R o c h a  Nr. 461

_ _ _ _ _  (2535 2-3)

1USY '
kę  f e t ś e fm s *
p s r o w t w

śnie zgłosić się z zamówieniem onego, bo 
liczba drukujących się egzemplarzy jest o- 
graniczoną.

(Przy tej sposobności wydawca uprasza o 
podawanie szczegółów uroczystości w przy­
jęciu N, Pana, jakoteż i osób biorących 
udział w przyjęciu N. Pana, a o których 
wzmianka w sprawozdaniach dziennikarskich 
pominiętą została). (2543)

W tych dniach wyszły z druku:
J « f e  d ź w i g a ć  b e *  n a k ł a d ó w  

z n i s z c z o n e  g o s p o d a r s t w a
r o l n e .  Wskazówki zebrane przez | 
K a z l m .  L a n g l e g o .  Cena 45 c.

W s k a z ó w k i  s io  o b l i c z a n i a  w a r ­
t o ś c i  m a j ą t k ó w  z l e m s k l e h
zebrane przez K a z l m ,  L a n g le -  
g o . Cena 60 cnt. (2587-1-3) j

O g r ó d  w a r z y w n y ,  j e g o  u r z ą ­
d z e n i e  1 p i e l ę g n o w a n i e  r o ­
ś l i n  w a r z y w n y c h ,  opisał K a r .  
W a n g le . Wydanie drugie. Cena 1 złr. 

Nabyć można we wszystkich księgarniach. 
W Krakowie w księgarni D. E. Friedleina.

r o g u  - - . - j ,  i w p r z e c i w  j s i i c M  p o d  I .  4 0 8 ,  w dri
pubhcznej licytacyi najwięcej dającemu, za gotową zapłatę sprzedane zostaną.

Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed ter- 
hcytacyL t. j. do dnia 1 Października 1880 r. włącznie pospieszyły z wyku- 

pnem lub odnowieniem swoich zastawów. (2583-1-3)

|  Ik tie ia la  handl-przemysl. w flraoi
S  i «»»  sie o wantom  i

O '

ra ca
i «,»rs o gTuatowns bote^uzne i pmktyfflme'wylnisb^sMiIsTSuL

i obSSSme^ t * n e l t u ? RmS “ P * " I T 'n5tó
(1892 8 8) Cy“  i S ‘ T l w e X d ^ e l S r *  "

PIERWSZY SKŁAD

m t  U W  I  V 1 F T V  T C *
własnej kopalni

K . O k o A
w Krakowie, nlica Szewska, róg- Jagiellońskiej,

Filia: ulica Grodzka, róg św. Józefa,

c f H l o t r w a l r
?F F $ ® rjtm  W te iig ®  

nabyć można w Krakowie jedynie
w Ageaofl iia askhtiv

S. Nllfeneklego
w Rynku gł. pod Nr. 28.

11888-87-5

STYRYJSKIEJ

U B V IiH I
dostać można

|w apleee „pod ©wtastAą*'
Konstantego Visxnlewsiaego

w Krakowie przy ulicy Flon^aiiskiaj

KSIĘGARNIA
Pr. Ks. PofendUnrit),

(Rynek, hotel Drezdeński), ^  
pbleca

p o  n s d z w y s z s j  anilAooysSi cpn, . .
ALZOG. Historya powszechna kościoła 6 t 

10 złr. zniżona 5 złr.
ASNYK. Cola Rienzi z 2 złr. zniż. aa 1 zj» 
BULIŃSKI X. Historya kościoła polskiego 3' 

z 12 złr. zniżona na 6 złr.
DANTE. Boska komedya z rycinami * ja 

zniżona na 5 złr.
GILLER. Polska w walce z 3 złr. zniż. na 1 złr t, 
KRASZEWSKI. Wieczory drezdeńskie z j f  

40 cent. zniżon. na 1 złr. 20 cent. 
KRASZEWSKI. Kopciuszek 6 tomów z 8 złr. 5.

zniż. na 2 złr. 50 centów.
KREMER. Listy z Krakowa 3 tomy z 9 złr, M 

na 4 złr. 25 cent.
KREMER. Podróż do Włoch z rycinami 6 v 

z 24 złr. zniż. na 10 złr.
MOCHNACKI. Powstanie narodu pols. 3 t. z (u 

zniż na 3 złr.
MORACZEWSKI. Dzieje Rzeezypospospolitej w 

skiej 9 tomów, z 25 złr. zniż. na 10 złr. 80, 
MOLlER MAX. O umiejętności języka 2 ton!

ź 9 złr. zniż na 6 złr.
ODYNIEĆ. Poezyć 2 t., z 3 złr. 40 c. zniż 2,i 
PIOTROWSKI RUFIN, Pamiętniki z pobytu, 

Syberyi 3 tomy, z 9 złr. zniż. na 2 złr. 40 r 
POL W. Obrazy z życia i natury 2 tomy, z 4,|

[ zniż. na 2 zlr. 20 centów.
SZUJSKI. Jasełka galicyjskie z 1’30 zniż na 80, 
TARNOWSKI. Poezye studenta 3 tomy, Z 5 ij 

40 c. zniż. na 3 złr. 50 centów. 
WENNONTY. H'storya literatury francuskiej «i 

złr. zniż. na 1 złr. 40 centów. 
ZACHARYASIEWICZ. Marek Poraj, powieść zą  

sów konfederacyi barskiej z 2-40 zniż. na 60 
SCHMITT. Panowanie St. Augusta z rycin, j 

złr. 50 c. zniż. na 50 centów 12436-3-6) 
Katalogi dzieł zniżonych rozsyła bezpłatnie,

825 35

Gnzfkt modne
NA SEZON J E S I E N N Y !

otrzymał i poleca

F. Bruno Habo w Krakowie.
_______ (2257-6-6)

J ó z e f  O n m a l r e ,
nauczyciel języka francuskiego, i żonajeg 

[udzielają francuskiego i niemieckiego tal 
   w domu jak i mieście.

lyprashl M m m ]4
orzechów włoskich olbrzymich, latorośli wij. 
nych z Francyi zaaklimatyzowanych bardzo 
urodzajnych, róż i krzewów. (2531-2-4) 

ulica G r o d z k a  L. 67 w Krakowie.

Zaopatrzywszy mój skład w świeżo nadeszli
ftw rtep la n a

[polecam takowy Szanownej Publiczności. 
B r o n l a ł f t w a  fw »bi*yeS «kay 

Kraków, ul. Bracka L. 157.. - 
Utrzymuję zarazem S l u r o  u m le iz >  

c z e ń  b o n  i  n a u c z y c i e l e k  wszel- 
kiej narodowości. (2497-3-10)

I z Pierwsze8° drugiego ro-
I bu praktyki, znajdzie natych-
1 miast miejsce w  a p t e c e  K . D e n k e r a  
|w  M e ż a j s k u .  [2516-2-3]

Ii. 16705.
ie

— ---------  (2585-1-2;

stoł. król. miasta Kra-,

Edward Rittinger 
W e is e l iw tB  ( r  połrd. Węgrzech).

j  '  —  7 7 . — " T "  - ^ “ - 1  «« *»yąej Btecri pocztowej; koleją kilo posowa podaje do publicznej wiado-1 ■ : miejscu tutaj. Wszystko wl. z op^Srowss-
mości, iż celem oddania w przedmę-l™1”’ za nett- -  - -  m37'5'7)
biorstwo robót przedzimowych w 
gmachu Magistratu — odbędzie się 
w dniu 1 6  w r z e ś n i a  r . b . w 
gmachu Magistratu, w biurze budo­
wnictwa miejskiego o godzinie 12ej 
w południe publiczna licytacya.

W adyum  wynosi 40  złr. w. a. ivy «u. *r. a. | —-j..,—-i. •runnoic czyszczą-\
Ueklaracye pisemne przyjmowane I cy c’ljprzeczyszcza jących  krew we I

będą w godzinach urzędowych w bin- K ^ , . J L ^ abodci?ch prz-/ ’ ! ■*-— j ——■ —̂ ■ ■ - - - - ■ "itotti, nadto w zołzach, liszajach, |

... . ... ___ ____ _ Z
8%  do 4% azotu i 21 do 23% kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. A yp lonfteiP  
n z n a n la ,  nabyć można albo u pod­
pisanych, lub w  A sr e n c F l d l a  
M @ ln tfeów  S. l l i k n e k t e g o  

w  K r a k o w i e ,  
f i  w e z e s i s e  z a m ó w le a t a  

« P r a s * a  S ię . (1885-20-30)
Fabryka parowa mąki kościanej i apodinro

Scifinierg I Mate!
przy ulicy Mostowej pod Nr. 353/4.

|NA WOLI JU8T0WSKIIJ 
w ogrodzie K Langiego

8% do nabycia WYSADKI TRUSKAWEK:
\May Queen. Marguerite. La Constants.
Souvenir de Kijów, Jucunda. Sir Barry.
Wonderful. S t o  z a  *  z ł e .  w . a .  —
Z POZIOMEK do zimy rodzących: Trouil- 
tet. La Meudonaise. D z i e s i ę ć  z a  I

Zamówienia p^jn^je“księgarnia pana I n u a :  ulica Grodzka, ró g  św . Józefa, Ifnk J . ł k jT i ^Ti I W a l e  i  k o l o r o w e
F r i e d l e i n a  w Krakowie. (2527-2 6 )|P ol.eca w ielk i w ybór św ieżo nadeszłyeh pieknvch l a a m  HOfl uFIllClIB QSllfSClIRTI llllfR rP inn tI '10 ^zelkiego rodzaju robót ze znanej po-
   — —   — --------------— i naftowveh i do św im    ju l x -  * C r « l l t l O l l |  , , . . .  „  u u i u u i u u i | wszechme fabryki w „Harland“ najtaniej

tylko w handlu (2256-7-12)
F . B r u n o  H a l i n

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej. 
( C e n y  b a w e ł n y  d o  p o ń c z o c h )
3 drutowa łub sw..na Poisadorfska N. 16 f. :Jr. 1-21
4 „ „ B lipska N 16 f. iłr. 117

■ 6 n „ Estromadurft N. 51/,  f. złr. 1'46
I inne Nra stosunkowo do grufcossi taniej lub drożej,

Nr. 10 w Ryska
Ina I. piętrze, jest p ia n in o  nowe

do wynajęcia każdego czasu. 
Tamże jest do wynajęcia c a l e  I .

BAWEŁNY
W inogrona

dojrzało i słodkie, świeżo zerżnięte, roz»ył«a w 5 
kilo skrzyń oczkach pocztowych po 1 złr. 60 ot. o 
“a “j f  ? !  k*śSf«j Bt»cri pocztowej; koleją kilo po

« T r  ™  t t ? r  Ą M r  ‘’ '“■■ “u n p H Z ;  b e rd te  n r i T u t e c h e  h « -
“  i * £ m o w a  - | h e r e  vor. (2490-6-6)

PBAW IW IW ETlgnlkl Horlsuna
Pa Arthand Moulin.

Najlepsze ze irodków

U.Jkp«, Mlonow, mezspalaą naftę ~
[świece .tołowe Apollo i kościelni. -  oraz piętae w ie ń c e  na

g r o b y .
I . . ł . , S ^ > t?-W1,l g ł lt,1",lŁi 1 W8zelkB “terannościii z ladowoleniem
l ^ m w i a  spiesznie. (2407-7-10)

ulica
B. Miehael,

Sławkowska Nr. 286.

i Woda 1 Pndry do
Dra PIERRE

rze  budownictwo   . I miotu, nadto w zołzaci, r  i miejskiego, gdzie wyrzutach skórnych
i taranki licytacyi codziennie po-1 krwi.
cząwszy od d. 9 września b. r. mo-
g% być przejrzane.

Kraków d. 7 września 1880 r.

i  zepsuciu i

► 0 0 € > ^ )
B sriso  w a n e  0

dla Szan. PP. właścicieli 
gorzelń, piekarń, cukierń 

i t. d.

prasowane
z fabryki PP. Ad. Ig. M a u t n e ­
r a  i Syna w Wiedniu, które, jak 
powszechnie wiadomo, są najlep­
sze w Europie, bo jedynie pewne 
i najsilniejsze w rozczynie piekar­
skim i gorzelnianym, gdyż wszel­
kie inne najmniej o 30#  w do­
broci i skuteczności przewyższają • 
p r z y c h o d z ą  ś w i e ż e  c o -  
d z i e ń  d o  K r a k o w a ,  w y ­
ł ą c z n i e  d o  h a n d l u  J a n a  
M a g l a  p r z y  g ł ó w n y m  
R y n k u ,  jako do składu głó­
wnego dla zachodniej Galicyi.__

Zamiejscowe zamówienia usku­
teczniają się natychmiast. (2584-1-)

Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mon-
KTiWTT?arZa’ 30’ ulica Lonis le Grand, — w KRA- 
n.« W u pte?? P- Trauczyńskiego „pod Koro- 
fn + J I  Ey?,k?. ? IÓWV .-  w CZERNIOWCACH w 

P-Gohchowskiego, — we LWOWIE w a- 
pteco p. Krzyżanowskiego. [1562-32-J

Z F A K U L T E T U  M E D Y C Z N E G O  W  P A R Y Ż U  
8 , na Placu Opery w Parriu ’

Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich.

wwWL ZA?iJVGI przyznany doktorowi PIE R R E  na 
ystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana tym środkom

Joaletowym do zębów. (iso5-i7 )

f i [ A l i# A P a i  l*c-y ( tasza -liatenaie) 
S W U i r r a  I tr .  B l o c h  w w i e .

Pr«teratragg» Nr 42. (1936 3 10)

t mir*
tevi'S, który po tójwn

I ■ ?*  - r©  SO  s .  kisdykci-
I w J t .  r f  ^bów _dsstania, lub himn s m t sushsisi 
|  będAis. UpAko v?am® 10 e. eaobao. W il& .
|w  W i e d n i a ,  I> , B e g l e n i B g i g a i a e  4 .  

TyIko_ ę m w d i iw B  w Krakowi® u E. Stockum-i  l w  WK w Krakowi® u E. Stookma-1 ~ » * .ra> — w Tiruowj# u Juik»z» ReidB) \ pięiF© z meblami lub bez nich, od 
[125436-1 /o c o o  o  o \M i c h a ł a . (2533-2-3)

I- . j t e y f a b  32
. ^-S- iSwsYsai mm ’m m a  m i m a

■w^not-woą n jfcf.tM nt soii Tieby. Frsyj«ma«- 
I go t ó k c ,  o mcsawodr.ym .k a tte  kwa-

j - t f R w i a r i r i .
n s ® « i  w ic fiu ^ ' mm m p u m .
Paesks. sraiarcKs na kąpial dla osób, lłór-j 
ni* tą  w »t*me udać się do Fishy.

Dto umMemia fabejntma żądai tmUi*.
*h

sae>M:
„ lesapasll V M  f ie b F fi.

»ogi,8Ć moiis.® w E r & k o w i a  w sptóe* P. J. 
l  .w s?ts6e w- Kedyia, r. PP.

I . ^  F^intnohR, GoldwRś
I i W, .Qoidwainsera,. •idwfc£*8,a

(900-16-!

a s 3 s  s s  a s  se ..se

n
Huo l«inU f « I j ’T  3l"  2K SK TiS 2X 2S 3S 2*
k a  u j e a  Z i p  leciem a 2 1 0 3  wodą w Z a c p a i t l

_ S ; KS e ? e ' E,eMroter*pi*»
I ae s s  s s  y  ^  ^  ^  r ' k'

M 1% 
»« . Wgnieesnia »<

(2552-2-)

Powozik pólkryty
nowy, k s r e l k a  nowa i uży­
wane k a r e t k i  są  do sprze­
dania. —Wiadomość w H o t e l u  
K r a k o w s k i m .  [2264-5-5]

[  CURACAO P. BARDINET
!“ ' Łai«[©®Es w® F R A u rc m

WYŻSZEGO GATUNKU
IwsBis.sski pnre«Iiuii!»«

BEBE

100 naboi Lefaueheox niezawodnych kal 
16, z ł r .  1* 5 0 , paczka przybitek ulep­
szonych 35 c., odpowiednio z n i ż o n e  
c e n y  przy Lankaster, iglicowych Teseh- 
ner 1 Dreyse; za nadesłaniem złr. 2  po 
syła się franco 10 fontów szrutn z Macazv 
nu Broni F .  J .  D e m m e r ,  w Krakowie.

Najpraktyczniejsze paski na 20 naboi 
1 złr. 60 cnt. (2098-9 -) 

Race do puszczania ze strzelb po 15 cnt.

Słynnie znane wazeftie pedobne wy-- --------- 1 pcdoi
reby p^zewjżsssjące 

e. b. uprzywilejowane
R Ą T W A K m i N i i l

.  .  -   .zapob iega  się  I leczy przez u ź y d s

piece regulacyjne Pigułek rofcjcii cauyaiha
---------------------

1 przewietrzania

Najlepszy i n a j t a ń t z y  wynalazek dla gospodarstw 
domowych dia szybkiego i gładkiego c z S e n k  

n --a . 1 ostrzenia noży.

Skład fabryczny w Wiedniu I. Herrena 'e I % ”6? 
 Zmówienia z prowiuoyi za *' f

Czcionkami Drukarni »CZĄłłU“.

firmy

K® Qeburtii
c. k. nadwornego maszynisty

w  W i e d n i a ,  T O ,  K a l s e n t r .  
MTr. 71,

są do nabyaia tamże i w następnych 
składach;

M i k o ł a j a  H a n d t ,  L , Bauermarkt 11, 
*  C o ‘* 1 Operngasse 6, 

R y s z a rd ©  M a a e h  L , Kolowratring 12.
m k S i f c t  n* Prowinsję uskutecznione bgdą

Fraepisywane prsez lekarzy fessaskigh j ^  
grsmioznyoh od lat S0-ća zawsze ss wieiMem n-> 
wodzeniem; ponieważ składajf się wyłącznie 
śto , mesprawują rznięcia ani kolek i m o l 's f e  

orzeźwiający, o e z y a z c Ik S  
krew lub sprawiuąoy przeczyszczenie. Metody 
a ^ c  a w poisfam języku. Wymagać należy, aby 

[Pigułki Csuvaina znajdowały się we flakonikach 
włożonych w pudełeczka kartonowe i abv na A ż 
dój pigułse znajdował się napis C a » v » i© .

W Paiyżn w aptece Pa Dehaiit, rue Panb Sf 
Dema 147. 4804 81

Dostać można w Krakowie w aptece p. J  Trsm 
ezyńskiego i w aptece W. Redyka, -  we Lwowie 
w spteoe p. Z. Rnckera i u p. Kaiiksta Krzyżanów 
skiego, — w Poznaniu w aptece Dra Stankiewi­
cza, — w Brodach w aptece p. M. Eullaka i Fran 
zoss, — w Czemiowoaoh w aptece p. Goliehow-

ftfedtek przeolw

Dr* H. Z e r r e n e r a  A a t lm e jm i lo a .  t .fc Dr™
n a V w f « s C™ei » o « t s w *  B c h a L T
tart L T , ^ Ł v;.- 13T>urzgdowyshjest wedle dłngolstnish doświadczeń 
prób najlepszym i nśjpswnijsjszym er 
tępienia s usunięcia grzyba domowego, tudzież do
0 ̂ suszenia Wilgotnych ścian przeciw sgailiźnie. Li­
czne BwiAdestwa urzędów, kolei żelaznych, budo­
wniczych, issyBierów i t  d. są do przejrzenia. Tai 
faoryua p:łeaa także swój uspany, trwały b u e .  
“ I e n l®* f i 11 P D W łn ftę  h o l o f o w ą  .  w o  
d n rg ro  w h l ą  ne.faeyaty, tadzież jaso ochroae 
przeciw mebezpwc^nitsu pożaru. — Prosoekta1 opis użycia usrmo. 1 Prospefcta

Niemi W KRAK0WLE n P- FRANCISZKA LE- 
NŁiiTA- (1897-10-12)

Mas®

Stadt

JaSIBI!

płaszcz deszczów?
do (2553-2-)1kieszeni

zrobiony jest z l e b W e j  JstU 
■ o  suateryi — i waży raniej więce 

tif®eoSi| część 
M . — t*/s) h U o g n iH ia !  “
Materya jest jednak nader silną, bar-1 
dzo gitks, i jn i wypróbowaną. Płasics 

z kapturem kosztuje od 
J e d e n a s t u  z ł* .

wzwyz. Wz-jry i objaśnienie do -,-zk 
cia samemu miary odwrotną poczta,
, Paget «  Co.,

aoryk i materyj nieprzeniakaln..
>, Riemergasse Si*, 

w Wiedniu.

MODBL ZABREWETOWANY

13

500 zlr.
zapłacę temu, kto przy użyciu

ftothego wody ua zebr
3 :5 « ł :  * *  f k i e d y k o l w i e k  

dostanie bolu zębów, lub komu z ust cu­
chnąć będzie.

Jan J e n y  Hotlie, 
nadworny dostawca w BerUnie. 

Filia w Wiedniu I. Tiefer Graben 37 L 
W K r a k o w i e  prawdziwa tylko u d 

J. Hammera naprzeciw: kościoła N. P. Maryi 
i u p. Józefa Klugera; w T a r n o w i e  u

We włMuym śnteerfe należy nwainś na n m  
f i rm o w y  *«sah f a b r y c z n y ,  gd ż rrszelisie 
mne «jr;-h;:a.ame p a n c e r a y c  t a ń e m s k ó w  
polega n ł n a ś l a d o w a n i a ,  F l i i l  n j .  
s i a d a n y .  J  (19i8» “ ‘

I R5K0WI E
W OUKIERNI

i Heinricha

LWOWIE
C U K I E R N I

P. K ot len dera.
(1083-10 24)

,  x gm eryk& osUe
^ on8^  s z iy l ty  d rew fiłan df  \  / i  w workach po 25 kilo,

P- J . S treisenberga. (2309-2 ) j

łubiany 
s»e& pancerny sztuki, 
s m . w. a. Mąeinie jak zl 
prawdziwej j złota, 
“ *•* plssma^o po- 

_____________________ręc zen ia .

R w l t  p o jp c e z e is la .
Za kupiony dziś n am f a ó c n n z e l i  p a n -

• e r n y  przyjmuje P'*e«?enie n* 5 la t  tj. urzyi-
t^ ł‘ ncf H k a o j0.a,j ceny napo-| wrót, gdyby tenże w przecijygu 5  lat azczermat.

t  ranzósisches Maguzin,
W IE W , H a r n t n e i a t r a i i e  jpr . j© .

za  100 kilo  po złr. 20 na  m iejscu 
w P r a d z e ,  bez doliczenia w orka.

tĘF* Wszelkie potrzeby 
dia szewców

hurtownie po cenach fabrycznych.

Zygmunt f is tc ii
w Pradze, Wenzelaplatz Hi*. 1 5 .

____________________ (2281 8 lOi_______

Odpowiedzialny rządcę Drukarni Józef Łakmmki,


